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Terror polityczny kleru.
Odpowiedź min. DobrucH^go na

W ARSZAW A. 14. czerw ca. (T ej. w ł.). 
Min D obrucki nadesłał odpowiedź na in­
terp e la c ję  tow. Czapińskiego w  spraw ie o- 
rędzia ks. b iskupa Łukom skiego 2-gi ustęp 
te j odpowiedzi w ykazuje, że rząd m ógł i 
p o trafi! zw rócić s ię  do w yższej h ie ra rch ji 
duchow nej w  sprawne rozpolitykow ania kle­
ru  i naw et zdołał n ieco  w płynąć n a tcń  
rozpolitykow any kler. Je s t  to precedens, 
który  należy zapam iętać. In terp elac ja  tow. 
Czapińskiego. trzeba p rz jz n a ć , odniosła 
znaczny sukces.

Odpowiedź m in istra  brzm  n astęp u jąco :

interpelacją tow. Czapińskiego.
W sprawne w ydania listu pasterskiego przez 
ks. b iskupa Łukom skiego, ja k o  dotyczącej 
w ew nętrznej kościelnej kw estji, stosunku1 
ord ynarjusza do jego dyecezjan. rząd nie! 
m ial tytułu do in terw enjow ania. Celem za­
pobieżenia fczdźw iękom  rząd zw rócił uwa­
gę przedstaw icieli wyższej h ie ra rch ji du­
ch ow n ej n a  zaszły fak t i jego ew entualne 
konsekw encje, co  niew ątpliw ie w płynie na 
złagodzenie zapow iedzianych w liśc ie  pa- 
s lersk ich  k a r  kościelnych. \V obecnym  sta­
n ie rzeczy nie m amy powodu do w ydaw ania 
Ja isz y ch  zarządzeń w Lej sprawie.

20-go Senat rozpocznie debatę budżetową.
Uchwały przewodniczących klubów senackich.

W ARSZAW A. 14. czerwicą. (Teł. wd.). 
D ziś przedpoł. odbyło się posiedzenie! prze­
w odniczących  klubów' senackich . U stalono, 
że pierwsze posiedzenie senatu, d la  nez- 
patrzen ia  p relim inarza budżetowego od­
będzie się 20  hm. P osiedzenia trw ać będą 
do 26-go wdącznie, po 8 godzin dziennie. 
K ontyngent czasu  n a d ysku sję ogólną i 
szczegółow ą ustalono n a  30 godzm.

N astępnie omawdano w niosek towT. wi­
cem arszałka  sen. P o sn era  w spraw ie w y­
b o ru  pod kom isji em ig rący jn ej. Z ebrani zgo­

dzili się n a  w ybór ta k ie j podkom isji z tern, 
ż-e w szystkie kluby W y b io rą  swoich ‘spe­
cja listów . Ogółem w  k om isji m a być 11 
członków7. Outowi cm o jeszcze w niosek towT. 
P osn era  dotyczący utwTorzenia przez sejm  
i senat kasy pogrzebow ej i kasy em eiw ial- 
n ej. U chw alono opracowrać statut kasy. Do 
opracow ania statutu pow7olano tow7. P o s­
n era. sen. R om an a (B B .)  i  ks. A lbrecnta 
(Ch. D ) oraz poproszono m arszałka Szy­
m ańskiego. W reszcie om aw iano sprawę, ko­
m itetu  rozbudow y gm achu senatu1.

Dalsze losy rozbitków „italj*99

Pogorszenie

O SLO . 14 czerwc-a. (A W .) S y tu ac ja  eks­
p ed y cji gen N obile w7skutek zm iany pogo­
dy znacznie się pogorszyła. Na północy i 
w schodzie od Spilzbei gu p an u ją  gęste m g.y 
i  śnieżyce. Gen. N obile doniósł, że k ra  lo ­
dowa n a  k tóre j znajdow ał się, z eksped ycją  
p rzesun ęła się do 80 stop 37 m in. pól. sze". 
i  27 stop. 10 m in. w sch. dług. czyli o 5 kim 
n a północny zachód. Między lądem  statym  
a rozbitkam i , .I la l ji“ zn a jd u je  się. w ielki ob­
szar wód. N iem a wdelkich nadziei by eks 
p ed y cja  gen. Nobile o w łasnych sim eli m o­
gła dotrze - do Spitzbergu Część załogi, któ­
r a  porw ana została przez kadłub a e jro s la lk ń  
..ILalja1* n ie d a je  o sobie_ znaku życia. N or­
w escy fachow cy w ypow iadają się bardzo 
pesym istycznie o akcji ratowmiczej, gdyżj

PRZEWŁASZCZANIE GRUNTÓW PAŃSTWOWYCH.
WARSZAWA. 14. czerwca, (tel. wt.) Minister 

skarbi opracowuje obecnie zasady przewłaszczania 
gruntów państwowych, które mają być oddane na cele 
bi downictwa Według projektu grunta te mają być 
oudane w wieczystą dzierżawę.

slą sytuacji.
olbrzym ie kry  lodowe zm ienia ją  co  chwała 
swe położenie p ły n ąc w kierunku w iatru. 
Jed y n y  ratu nek  widzą w łam aczach lodów7, 
które m ogłyby zab rać nieszczęśliw ych na 
pokład.

OSTATNIE WIEŚCI O „ITALJI".

WIEDEŃ. 14. czerwca. (Pat.) „Mittagszeitmg" 
aonosi z Celo, że położenie załogi „Italji“ Jest o 
wiele barcziej niebezpieczne, niż w początkach przy­
puszczano. Nobile, oraz jego towarzysz są oardzo ską­
po wyposażeni, gdyż piawie niczego nie zdołali ura­
tować. Prowiant ich składa się wyłącznie z preparatu 
biszkoptowego. Posiadają oni tylko dwa worki, trzy 
koicie i namiot. Z Kingsbay, donoszą, że przez dzień 
wczorajszy nie otrzymano żadnej depeszy oa generała 
Nobile.

ZGON PRZYWÓDCZYNI SUFRAŻYSTEK.
LONDYN. 14. czerwca, (A. W .) Zmarła tu Em- 

melina Pankhuist, słynna sufrazystka, matka czyn­
nych działaczek na terenie ruchu sufrażystek Chris- 
tabelli i Gótelli.

0  zbadanie nadużyć wyborczych.
Przyjęcie regulaminu nadzwyczajnej kom.sjh
WARSZAW A, 14. 6. (tel. wł.) Dziś rano ze­

brała się komisja administracyjna na której pos. 
Putek (Wyzwolenie) przedstawił regulamin nad­
zwyczajnej kuinisji dla zbadania nadużyć wybor­
czych opracowatiy na podstawie porozumienia z 
marszaikiem Seimu. Regulamin obowiązuje korrąsję 
do ukończenia śledztwa przed 1. X. br. Posiedze­
nia komisji będą się odbywały bez względu na to 
czy Sejm będzie obradować czy nie. Zejaryem korni 
sji będzje zbadanie zażaleń dotyczących nadużyć 
popełnionych przez urzędników i funkcjonarjuszy 
państw, w okresie wyDorczym Komisja zbadać ma 
przedewszystkiem zarzuty zawarte we wnioskacł 
poselskicn podniesionych bądź na komisjach bądź 
też na plenum Sejmu. Komisja będzie miała prawe 
przesłuchiwania obok innych osób także i urzę­
dników państw, i wglądania w akty państwowe 
Regułamm został przyjęty w 2-giem czytaniu. Ju­
tro dalszy ciąg posiedzenia.

Wnioski Z. P. P. S do 3-go głc. 
sowania budżetu.

WARSZAWA. 14. czerwca, (tel. wł.) Z. p. P. S :
zgłosił do 3-go czytania swoje wnioski poprzednie 
o poboiach dodatkowych dla pracowników państwo­
wych i kolejowych w wysokości 25 proc. poborów
dotychczasowych. ,

Autijencie u Marsz. PiłsuDShiego.
W ARSZAW A. 14. G. (AW ). M arsz. P ił­

sudski p rzy ją ł w czoraj na dłuższej audjen- 
c j i  am basadora F ra n c ji  p. L aro ch e , oraz 
w icem in. spraw  zagr. W ysockiego.

Zawieszenie pnsfęircwante karnego 
przćtiw posłom.

Uchwały komisji regulaminowej.
W ARSZAW A. 14 czerw ca. (Tel. w ł.) 

Sejm ow a k om isja  regulam inow a obrad o­
w ała pod przewodnictw ein Iow. L ieberm an a 
nad spraw ą w ydania sądom  kilku postów  
i jed nom yślnie u chw aliła  zaw iesić postę­
pow anie karne przeciw  tow. pos. Dubois, 
posłom  Sosinskiem u (Ch. D .), W itosow i 
(P iast), LedwoChowi i P lu cie  (SLr. ChŁ). 
N astępnie kom isja  obradow ała nad w nio­
skiem nagłym  K 'u b B ia io r  .o  zawieszeniel 
postępow ania karnego przeciw  posłow i Sa- 
ganowiczowi i Greckiem u. N a wmiosek pos. 
R a ta ja  k om isja  w iększością głosów  uznała, 
że ponow ne rozw ażanie tej sprawry  je s l nie­
dopuszczalne i postanow iła przedstawdć 
sw oje stanow isko M arszalkow i Sejm u.
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ISlse m a  s ię  c z e m  c ie s z y ć !
Min. skarbu  Czechow icz wyg!osit pod­

czas dyskusji budżetow ej m ow ę pełną opty­
m izm u. u siłu jąc p rzekonać pessyhiistów . że 
w P olsce  w szystko idzie ku lepszem u.

W  czem  objawua się optymizm p. m in i­
s tr a ?  Przed  -rządem  m ajow ym , budżet na 
r .  1926/27 — zam ykał się deficytem  prze­
szło  200  m iljoń ów  ,zł.. -podczas gdy rząd o- 
b ecn y  osiągnął wT zeszłorocznym  budżecie!

nadw yżkę 240 m iljonów  \zl.
Sukces isto tn ie  duży, ale jak im  osią­

gnięty kosztem ?
P od atki i to przew ażnie pośredn ie(;cią- 

żyły nad calem  życiem  gospodarczem  w  spe 
sób  n iezn o śn y ; m on opole  n ąciągnięto  n a 
najw yższe c e n y podw yższono tary fy  pocz­
tow e  i tylko z trudem  udało się o b alić  p ro­
je k t podw yższenia ta ry f kolejow ych  — 
skarb  z tych  i innych  źródeł czerp ał do­
chody. ale

kosztem  og ó ld  obyw ateli,
kosztem  w yrzeczenia <się przez nich  n ie je ­
d n ej t. zw. przy jem ności życiow ej. Ściągano 
i  giromadzono w  k asach  państw ow ych pie­
niądze. a rów nocześnie m nożyły się  — egze­
ku c je  i bankructw a.

W  naszym  deficytow ym  b ilan sie  h an ­
dlow ym  p. m in ister wadzi ciem n ą plam ę n a  
naszym  horyzoncie gospodarczym . P lam a 
tak  w ielka, że w cztejrech m iesiącach  b. r. 
w yniosła  367  m ilj., podczas gdy za cały  
ro k  1927 deficyt ten w ynosił 3a0 mil jonowe 
P . m in ister i n a  tej ciem nej! p lam ie wadzi 
jed n ak  ja sn e  pim kta jn ożna albo — ja k  
pow iada d alej — tnie m ożna zm niejszyć o- 
bieg  banknotów ' wt tak  p rosty  sposób, że 
B a n k  P olsk i ograniczy kredyty i dalszą po­
prawcę przyniesie zw aloryzow anie ceł, a je ­
żeli to nie pom oże? A jesteśm y pewni, że 
n ie  pomoże. D laczego ? P. m in ister ja k o  ob­
jaw  dodatni podnosi w zrost p rod u kcji w 
1927 r . Ale jeżeli będzie1 się  prow adziło po­
litykę ograniczania kredytową to prod u kcja  
s ię  skurczy. A jeże li będziem y w obec państw 1

stosow ać zw aloryzow ane .cża, spotkam y się 
z ićh  stron y  .z jrew anżenp  ja k i (Częściowo 
ju ż jest stosow any przez Czechosiownjcję i 
AustrjęT*

Jeże li p. m inister uznaje!; że ogranicze­
n ia  kredytow e są  niem ożliw e, to należy mu 
zw rócić uwagę. że będ ą jed n ak  m usiały być 
stosowmne. B an k  P o lsk i m e mdże rów n o­
cześnie u trz jm a ć  wt i elki ego portfel u w ekslo­
wego i co  dekady d o p łacać okrągło n iiljon  
dok dla p o k ry cia  deficytu handlow ego. — 
T rz eb a  pamiętać? że tak  przereklam ow an a  
pożyczka stabilizacyjna, k tóra m iała  sp ro­
w adzić tnową eirę szczęśliw ości na P olskę, 
została

w połow ie skonsum ow ana przez deficyt  
baansu: liandiow ego.

A czy są w idoki ry ch łego  otrzym ania 
nowTei pożyczki ? W październiku m inie rok  
od otrzym ania pierw szej, a o dalszych c i­
ch o  i głucho. T o  też p. m in ister m ów i o 
pożyczkach sp ecja ln y ch , o um ieszczeniu za­
gran icą listów  zastaw nych państw ow ego' 
B an ku  Rolnego, ale o pożyczce państw ow ej 
ani słowa. Ciężka to bowiem spraw a i rzu ­
ca ją c a  dziwne św iatło na op in ję  zagranicy 
o nas. Ju g o sław ja  otrzym ała n a  rynku an­
gielskim  pożyczkę 50 m iljon ów  funtów  — 
przeszło trzy razy tyle, ile  dostała P olska, 
m im o. że Ju g o sła w ja  liczy połowię m ieszkań 
ców . co  P olska, n ie posiada ani wr części 
tych skarbów n atu raln ych  yo Polska, a 
w dodatku sło i n a  podm inow anym  gruncie 
wskufeek zaczepnej wmbelc n ie j polityki fa ­
szystow skich W ioch.

P. m in ister m ów i, ze rząd troszczy się 
stale o pow iększenie naszego eksportu , o- 
b iecu ją c  naw et sp ecja ln e  kredyty n a  ten 
ce l. Zw iększenie eksportu  czy zw iększenie 
konsum eji w ew nętrznej postaw i przem ysł 
nasz n a  nogi ?

Z daje się. że obow iązkiem  rządu  byłoby 
d bać  pf-zedew srystkiem  o podn iesien ie kon-  

sum pfi w ew nętrznej, 
co sło i w ścisłym  związku z ten d en cją  rzą­

5)

„Dora Dotoj Śmierci”
Nowela zoiorowa 7 autorów.

NIKODEM KO PILEW ICZ.
II .  i

(Ciąg dalszy /.
Blizszą znajom ość, naw iązał Skierup 

z m ieszkającym  oboK, w drugim  pokoju , są- 
siaaem , Niem cem  Jo h am iem  R eifem .

— Za dużo tego dobrego ! — zaczął raz 
R eit do Skiejrupa, gdy późną n o cą  siedzieli 
i rozm aw iali o wszysLkiem i o niczem . — 
Przebyw am  Lu ju ż  ro k  i n ie m am  n a jm n ie j­
szych ch ęci siedzieć i czek ać aż papuga Mr* 
C o o lii z litu je  się  nadem ną i wyciągnie*-Los. 
Je ch a łe m  tu ta j — przekonany, że ca ła  hi- 
s to r ja  nie długo potrw a.

— A ty nie m yśl, że ja  je s trm  zadow o­
lony — odparł Skierup . — Przebyw am  tu 
zaledw ie trzy m iesiące  — i sytu acja , w  ja ­
k ie j się zn a jd u ję  jest artyśm ieszna.

— Śm ieszna d la  nas w szystkich ! — 
krzykn ął R eif. — N ie tylko śm ieszna, ale 
i giupia. ośm iesza jąca  nas...

— T o  tak  w szystko wygląda, jakgd yby 
b as zam knięto do dużej łapki, a nasza ro la  
ogranicza się tu do czek an ia  n a  kota  — 
przerw ał fnu Skierup.

— I w yobraź sobie, że my jesteśm y 
ludźm i z w szystkim i klepkam i, a zgodzi­
liśm y się n a  tak i kuwuił.

— P ies. k tóry  zd ycha gdzieś pod pło­
tem m a n a  tyle instynktu sam ozachow aw ­
czego, ze p róbu je  u ciekać przed hyclem .

A my. ludzie, różn iący  się  od zw ierząt św ia­
dom ością, pełn i preten,syj i am bicy j, niel 
m am y tyle instynklu, ile zw yczajne zwie­
rzę. Sam i w leźliśm y do "worka i pozw olili, 
by z nam i zrobiono, co  zećlijcą.

— W yobraź sobie, ja k  w ielka je s ł głu­
pota  ludzka, ja k  każdy z nas je s t ciem ny 
ja k  tabaka w rogu  Chciałem  strzelić sobie1 
w  leb — i ty  z pew nością tanże. Zresztą 
n ie wiem m oże ch cia łeś  s ię  pow iesić, uto­
pie, zarżnąć, otruć...

— T a k  straszn ie jeszcze nie było  — 
przerw ał m u Skierup. W ieszać .się, czy  za­
rzy n ać to n ie to  sam,o, co  .śm ierć z rew ol­
weru.

— ,T o  wszystko na jed n o  w ychodzi. 
M asz tu kandydatów  n a śm ierć różnego ro ­
dzaju . Masz tu ludzi, n a  któpytóh :znać ślady, 
że próbowrali s ię  zarżnąć, m asz i ludzi pół- 
otrulyeh. Ale Inie o tern :< h ciałem  m ów ić.

Skierup patrzył w oczy R eifa. Sp o­
strzegł w  nich dziw ne błyski, usta jego  
zbiegły się w  dziwny grym as, jak iego  Śkie- 
rup nie zaobserw ow ał jeszcze, u nikogo. Był 
to grym as człow ieka, k tóry  ja k b y  n a  złość 
temu. iż n ie  ch c ia ł dłużej żyć — trw ał i 
c ierp iał nadał.

— C hciałem  strzelić sobie w  łeb — po­
w tórzy! z n aciskiem  R eif U plauow ah m, by 
strzclić-'sob ie  w usta. Położyłem  się n a  ka­
napie i w yciągnąłem  browming. B io rę  go 
do ręk i. oglądam, i za ch w ilę  clmę. pod­
n ie ś ;; do  ust. I Wiesz co się d zie je  ? W  lej 
sam ej chwali ktoś dzwoni do mego pokoju, 
k ładę rew olw er na stolik, w sta ję , otw ieram  
drzwi — i do pokoju Wchodzi ja k iś  jeg o ­
m ość. „Czego pan sobie życzy11 — pytam  go 
po długiej chw ili. A jegom ość ten w odpo­
wiedzi : ,.W  tym dom u je s t p o k ó j do w yna­
jęc ia . ale w idocznie pom yliłem  się o jed no  
p ię tro11. — A rozgląd ając się po p okoju  i

du do podniesienia dochodów' państw o­
w ych. a z drugiej stron y uw olniłoby p ań ­
stwo od dawaania kom pensaty tym  pań­
stwom. do k tórych  eksp ort nasz byłby  kie­
row any.

Co tu zresztą m ów ić o spotęgowaniu 
eksportu, kiedy m y n arazie  potęgu jem y im ­
port i to artykułów , k tóry ch  pow inniśm y 
m ieć n ad m iar, zboża. W iadom o przecież, 
iż rząd  zakupi! zagrani -ą w ielkie 1 ilości 
zboża dla przeżycia -przednówku, a to  grubo 
odbije sie n a  b ilansie handlow ym  pozytyw­
nie podczas gdy nadzieje, że obecnie zaku ­
py skom pensu jem y sprzedażą i  "wywozem 
zboża w jesien i, m ogą się okazać zwodni- 
cze taksam o, ja k  niepewno- są nadzieje, że 
dopływ  do naszego życia  gospodarczego ka- 
pitalów  zagranicznych wy równia deficytow y 
bilans handlow y.

Co do doplywu% kapitałów zagram , rj. 
pożyczek, jesteśm y zaw iśli od „obserw ato­
r a 11 am erykańskiego '1, którego wplywm na 
naszą p o h y k ę  finansow ą się m e docenia. 
Jc s l on wr stanie i w  m ożności zam rozić 
każde optym istyczne drgnienie, n ie m ów iąc 
już o tern, że n ikt poza do tego zobow ią­
zanym i posłam i z B B  lego optym izm u n ie  
podziela.

Przeszkolenie wojskowe nauczycieli 
szkół powszechnych

Zwolnień cd  ćwiczeń nie będ zie .
W ARSZAW A, 14. 6. (AW). M SW ojsk. 

pow ołało z dn. 5. lip ca  n a  8 tygodniowe 
przeszkolenie w ojskow e nauczycieli szkół 
pow szechnych urodzonych w latach  1901, 
1905 ' i 19Ó6. którzy zaliczeni zostali do re­
zerwy. Jed n ocześnie pow ołano nauczycieli 
urodzonych w la lach  1902 i 1903, którzy 
\v roku  zeszłym  korzystali z odroczeń. N au­
czyciele. którzy spóźnią się n a  ćw iczenia, 
będą m usieli odbyć pały 8-tygodniow y kurs. 
P rośb y  o zw olnienie on ćwiczeń będą za­
łatw iane odm ownie. Jed y n ie  w bardzo w a­
żnych’ w ypadkach m ogą udzielać odroczeń 
dow’ódcy okręgów' korpusów . N auczyciele, 
którym  ju ż  ra z 1 udzielono odroczeń pod 
żadnym  j) oz o rem  nie m ogą korzystać z n ich  
poraź drugi.

p,rzypatruj'ąc się m nie, to  p atrząc znowu 
n a  flaszkę koniaku i rewmlwep, leżący n a 
stoliku  — odzywa się : „Ten pokój jetst wy­
n ajęty , pan tu w nim  m ieszka11 — i pa­
trząc m i uporczyw ie p ro sto  w  oczy — „ale 
widzę, że pokój mógi być  w krótce  do wy­
n a jęcia . gdyż pan ch c ia ł się przeprow a­
dzić". — Przyznam  się, że p io n len ta in ić  zgłu­
piałem . T o  b y ł agent Mr. Coola R ozpoczął 
ze m n ą rozm ow ę i  tak  długo pęrsw adował, 
przekonyw ał, aż dałem  się  tu przew ieźć.

— D o pewnego stopnia działo się  tak i 
ze jurną. Dziwni ludzie c i agenci Mr. Coola. 
T rz eb a  przyznać, że z n a ją  sw ój fach  dosko­
nale. M ają  znakom ity w ęch, o r je n iu ją  się 
bajecznie, p o tra iią  w niknąć w  głąb człow ie­
ka. T o  są sp ecja liści n ielada. M ają  ja k iś  
iście n iep o jęty  d a "  czy tan ia  z oczu swoich- 
ofiar. Odrazu p ozn a ją  z kim  m a ją  do r z j -  
nieuia. Przytem  są baruzo wy Dworni, kultu­
raln i w ykształceni, w ym ow ni, p o trafią  zna­
leźć tysiące argum entów , by p rzekonać 
sw oich pacjentów'.

— Są lu taj ludzie o rożnem  w ykształ­
ceniu . stanow iskach społecznych, urodzeniu. 
W szyscy d ali się w ziąć n a  lep m a fji M i. 
Coola. Nad nam i m ieszka p ro feso r uniw er­
sytetu. pierw szorzędna powmga naukow a 
znana na terenie m iędzynarodow ym  — i on 
w7padl ani się. (spostrzegł kiedy i w* czy je  
ręce. Z n a jd u ją  się tu w zakładzie przew a­
żnie ludz:e w ykształcen i: profesorow ie, le­
karze. teC hnky, literaci, artyści, muzwcy. 
S ą  tu  robotn icy  różUych zawodów, są lu 
kobiety m łode i stare, brzydkie i piękne, 
panny i m ężatki, bogaci i biedni. W szystko 
1o w chwałach, kiedy życie ich  by ło  często 
kw eslją  okam gnienia — w szystko to w ytro­
p i1 a zg ra ja  Mr. (,o o la  i Lutaj sprowaidziła.

(C. d. n .).



Kr. 135 „ D Z I E  K N 1 K  L U D O W Y " 8

Prawo zbytku czy bezprawie nędzy 7
Wielka akcja społeczna za pieniądze z podatku od zbytku.

.Nieomal od dziesięciu  la t Hugo B rcitnen  | 
je s t n a jczęście j w spom nianym  i najbard zie j' I 
znienaw idzonym  człow iekiem  we W iedniu. | 
N ieom al od dziesięciu la l zabiera on obfitą  

* gotów kę szefom  w ielkich  ognisk dom o­
w ych, luksusow ych zakładów , dzienników , 
przedsiębiorcom  teatralnym , hotelow ym , sa ­
n atory jn y m  w łaścicielom  szkól lańica, p rze­
m ysłow com  kupcom . O pierając, >się na 
znanych <1 o 1*1 ty tu łach  fiskaln ych , p otrafi 
on co  m iesięc, ico tydzień, co  dzień, otw ierać 
zaciśn ięte przeciw ko niem u i jego syste­
m ow i pięści i wygarnia*, z n ich  gotówkę. 
N ieom al od dziesięciu la t  w ysyh sztab 
sw ych praw ników  finansow ych i oddziały 
kontrolerów  Lo okienek kasow ych, do ga- 
biuetów  d yrektorskich , n a  boiska sportow a, 
do kuchen i bufetów  lokali m zrywk owych, 
zm usza kam ieuiczn ikowT w iedeńskich do e- 
gzokw ow ania od lokatorów  podał ku na bu­
dowę dom ów , zastępującego zredukow aną 
część kom ornego i wypłacania go punktu­
alnie uo kasy m ie jsk ie j.

On. ra d ca  m ie jsk i Hugo B re iln er, od­
k ry ł te wrszysikie źródła podatkowa'. On 
jc.it uosobieniem  m oralności podatkow ej 
W iednia. in tcrw en ju jącem  nieubłaganie — 
przy każdej p róbie  w ykręcen ia  się. Od :ie je ­
dnak przychodzi zbyt późno, tam  obkłada 
areszl m .' zabezpiecza. licy tu je. B rcitń er 
zbiera, z tytułu swego zw ierzchnictw a fi­
nansow ego ' B re im e r um ie r amlemu.ó p a­
p ier  praw a w <pap ierow e banknoty.

Czy len B ceitner, k ló ry  bierze, bierze 
i bierze, m ów iąc lnic. n ic  i tnie lym wszysl- 
kun. którzy go proszą o względy, łagod­
n o ść i ustępstwa — czy len B re itn er m a 
czyste isumicnie ?

W  slosunKu do po jcńczyeh  peteńtów  i 
delegacji, które go nachodzą, B re iln e r  m a 
ton błagalny, a jednocześnie grzm iący. Mó­
wi on

P rzeciw ko w am  są ustawy. N ie m am  
praw a rezygnow ać z publicznych pieniędzy. 
Czyż prom adzim y rabunkow ą gospodarkę ? 
Czy m arnu jem y wTasze pieniądze1, panowie, 
którzy trzym acie po dw óch lok aj ów, w ła­
ścicie le  luksusow ych hoteli, k ierow nicy w y­
staw nych barów , w k tórych  grzm i jazz- 
band f  D ajem y codziennie je ś ć  20 tysiącom  
idedozyw ioniji h tf rte: i) k lore nie m a ją  co

FUZJA STRONNICTW KATOLICKO-NAKODOW.
Endecja, zepchnięta ze szczytów nie może się 

pogodzie z losem1 i za wszelką cenę pragnie coś 
zrobić, by zwrócić tia siebie uwagę społeczeń­
stwa. Obecnie dąży endecja uo połączenia stron­
nictw katolicko-narodowych, jako odpowiedź na 
nieistniejącą w istocie koncentrację stronnictw ra- 
dykalno-iewico wy eh.

„KURJER POZNAŃSKI", organ endecji w na- 
stęoujący sposób pisze w tej sprawie:

Jest to niewątpliwie krok nardzo ważny i 
wypływający z trafnej oceny położenia. Zmia­
ny, które w ostatnich latach nastąpiły w u- 
kładzie stosunków wewnętrznych w Polsce, 
oraz koncentracja zywiołow radykalno- lewi­
cowych, powodują obóz narodowy do stworze­
nia platformy, na której mogłyby się spotkać
i zjednoczyć wszystkie żywioły, pragnące pra­
cować w myśl ideału narodowego. Platforma 
taka stworzona została przed wyborami w li­
ście Nr. 24. Jednakże, przeznaczona dla pew­
nego konkretnego celu, pozostawiała ona ca­
ły szereg kwestyj otwartych. W  rycn warun- 
Kach inicjatywa prezydjam klubu parlamen­
tarnego listy Nr. 24 jest niejako dalszym kro­
kiem i logicznym wnioskiem z tej konsolida­
cji przedwyborczej.

Dzisiaj już, o ile wiemy, wchodzą tu w 
grę żywioły grupujące się w Stronnictwie 
Chrześcijańsko-Narodowem, oraz w Obozie 
Wielkiej Polski, który idzie w tym kierunku,

do ust włożyć. L eczym y grnźU/Cę, jesteśm y 
przy porodzie każdego dziecka proletadijao- 
kiego. przygarniaury sieroly , ulrzynrujem y 
szpitale włe, wzorow ym  porządku, zbudow a­
liśm y dla * szerokich  m as tan ie  kąpiele1 w 
cudow nych budynkach, ja k ich  ń ir  zna b i­
s io r ja . Nasze szkoły i dom y m ieszkalne dla 
ludu n ic m a ją  soRie rów n ych  n a  o wiecie. 
Za pom ocą naszych  urząel/eń dobroczyn­
n y ch  utrzym yw aliśm y w n ajcięższych  cza­
sach  200 tysięcy bezrobotnych  n a  ąrowigiz- 
chn i. K w itnących  m iast i w ielkich  ośrod­
ków handlu i kom unikac ji dość było  w h i­
s to rie  ale takiego m iasta, jak'dzisiejszy  Witt- 
den , które tyle \czymlo i czyn d la bez­
radnych i biednych, inie znamy.

Skąd m am  w ziąć ń iczbędnf n a  ten cel 
p ieniąd ze? Muszę je  zdobyć. Muszę byt. 
tw ard y11.

Czy ten rad ca  B re iln er, k tóry  żywi gło­
dne dzieci i najnieszczęśliw szem u z nie­
szczęśliw ych, ch orem u  nędzarzow i, oliarujO 
czy sle  łóżko i Ciepły pokój, m a jczyslc slh 
m ienie ? _

L ep ie j , by dziesięć  szkól lanca i sto 
szam jiańskizh spelunek zm arniało, ni z łfy 
jeden  głodny nic jadł i jćden  ch ory  nid  
m iat pielęgnacji. W  obliczu nieskończonej, 
szare j nędzy m as, w  obliczu b arb arzy ń sk ie j’ 
w egetacji sk ra jn e j biedy, zwykłe kłopoty 
codzienne p osiad ającego są łalw em  do znie­
sienia  cierp ien iem . R ad ca m ie jsk i B re itn e r  
n ie m a w spółczucia dla kobiety, k tóra  m oże 
w ydaw ać m iesięcznie, zam iast 1,000, tylko 
700 szylingów. Praw u zyska przeciw staw ia 
ou praw o do nagiego życia, praw o zaspa­
k a jan ia  głodu i opieki lek arsk ie j. Jeg o  ręka 
w kieszeniach \v,szy stkiclr .zarabiających , po­
d leg a jących  jego in g crcń cji, je s t wsze.cho- 
becn ością  praw a istnienia, którego w zru­
sza jący  glos w życiu 'natrafia przeważnie 
n a g łu che uszy i tw arde serca. Czyni on 
rzeczy ludzkie i dobre — nile zm usza do 
hi eh.

W- imię now ego porządku  krzyw dzi s ia ­
rę, tysiąpoletnie p orząd k i:

Praw d do potnych zysków  i do ukry­
w ania ich  przed w ym iarem  p od atk ów ; su­
w erenność obyw atela w dziedzic w daw ania, 
lub odm aw iania jałm użny.

— i::—

ażeby członkowie jego, zamierzający zajmo­
wać się polityką, działali wyłącznie na grun­
cie mającego powstać stronnictwa narodowe­
go. Pozatem zaś szereg narodowych żywio­
łów bezpartyjnych oraz urganizacyj w nowem 
stronnictwie wjdzieć będzie pożądaną konso­
lidację i możność wzięcia udziału w pracy. 
W  ten sposób inicjatywa prezydjam klubu par­
lamentarnego listy Nr. 24 przyniesie zarówno 
odrazu uchwytne wyniki oraz skrystalizowa­
nie położenia jak też wykreśla drogę na przy­
szłość.

„CZAS" O OPOZYCJI SEJMOWEJ.
„CZAS" omawia rolę i znaczenie opozyq'j w 

pailamentaryźmie wogóle, a o opozycji w Sejmie 
tak pisze-

Opozycja często, dużo częściej, jak w An- 
glji, głosuje za rządem, a jednak w stosun­
kach pomiędzy stronnictwami panuje takie roz­
drażnienie, taka, często nawet osobista, nie- 
naw ść, że nie tylko niema mowy o szacunku 
jednej strony dla przeciwnej, ale często brak 
nawet zwykłej uprzejmości. Winę ponoszą mo­
że obie strony. Jedynka nie docenia roli opu- 
zycji, często zapomina, że opozycja może być 
pożyteczna, zbyt skłonna jest traktować każau 
jej gest jako wrogi dla rządu i państwa".

POMIESZANIE POJĘĆ
Tow. pos. Diamand pisze w „Robotniku" na te­

mat Danująecgo dziś w Polsce pomieszania pojęć 
rząa i Państwo.

StosnncK o oy warci a ao Rządu bywa za­
mieniany, ku szKodzie obywatela na stosunek 
obywatela do Państwa. Państwo —  to obywa 
tel wraz z całością współoby wateli, Rząd1 to 
ustanowiona przez tych obywateli instytucja 
ao utrzymania ładu w Państwie i db prowa­
dzenia interesów tych obywateli, jako dała 
zbiorowego.

Jeżeli obywalel występuje przeciw Państwu, 
popełnia czyn zdrożny, występuje bowiem prze 
ciw zoiorowosd swej, od której jego i jego 
współobywateli byt i dobro zależy.

Jeżeli obywatel występuje przeciw Rządowi 
—  to charakter tego czynu jest względny, 
i czyn taki może w pewnych warunkach za­
służyć na najwyższą nagrodę na koronę oby­
watelską.

Nie wolno Rządu podsuwać pod pojęcie 
Państw a!

Rządowi wyaaje s:ą że on jest nifeomylny, 
że jego dobra wola wystarcza za wszystko, że 

1 o intencje się rozchodzi a nie o czyn jak wołał 
jeden z „jedynkarzy" w Sejmie, wzorując się 
na owym niedźwiedziu, usprawiedliwiającym 
się dobremi intencjami, gdy rozbił swemu panu 
głowę kamieniem, chcąc spędzić mu muchę z 
czoła.

0 organizacji eksportu predrktów 
drobnego przemyciu.

W ARSZAW A, 1-1 G. (AW ). W  Państw . 
Instytucie Eksportow ym  przygotow uje się 
ak cję , m a ją cą  na celu w yzyskanie dla eks­
portu  w yrobów  naszego średniego i d ro­
bnego przem ysłu, a po części także i ręk o ­
dzieła. O becnie odbyw a się p raca  im ająca na 
ce la  stw orzenie dokładnej ew idencji pro­
d u kcji i handlu w odnośnych działach i 
przeprow adzenie organizacji, zw łaszcza w 
tych bran żach , które p o siad a ją  s łab e  pod­
stawy wytw órcze.

D parafje prawosławne w Plalopolsoe
W ARSZAW A, 14. 6. (AW ). M etropolita 

kościoła praw osław nego w  P olsce  przedło­
żył Min. Oświaty do zatw ierdzenia- p ro jek t 
u lw orzenia now ych elalow ych p a ra f j i  p ra ­
w osław nych w M ałopolsoe W schodniej, w 
m iasteczku T u rk a  nad .stryjem , oraz w sia d ł 
B u lla  w pow. turczańskiii: i B erlo b a ćh  w 
pcw. kałuskim  Do m iejscow ości tych  m e- 
Lropolila delegował już 3 duchow nych p ra ­
w osław nych.

Polskie Towarzystwo teafralne.
W ARSZAW A, 14. G. (AW ). W’cz o ra j za­

w iązało się lu n a  posiedzeniu k on slyluu ją- 
ccrn P olsk ie Tow arzystw o T eatra ln e , ja k o  
se k c ja  M iędzynar. Tow. T eatralnego w P a ­
ryżu. Do zarządu Tow arzystw a w eszli: ja k o  
przew odniczący dyr. A, Szyfm an, ja k o  wi e- 
prezes Boy-Żeleński. Sekretarzem  T ow arzy­
stw a w ybrano W; Zawistowskiego, sk arb n i­
kiem L. S. Schilleya. Członkam i Zarządu, 
w ybrani ,E B re ile r  i E m il M łynarski, za­
stępcam i łgn. D ygas i W i. P erzyński. cz łon ­
kam i k om isji »rewizyjnej w ybran i Wifton 
H orzyca i Aleks. Zelwerow icz.

3,364 8ZZ ucłnloiy szkół powszechnych 
na obszarach Pslskl

WWRSZAWW. 14 G. ń\W j. Z obliczeń 
Gł. LTrzędu Stalysl. w ynika, że w rokiii 
szkolnym  1927/28 czyn nych  jc s l  26 .1 7 8  
szkól pow szechnych. W  szkołach tych po­
b iera  naukę 3 ,3 6 4 .8 2 2  uczniów.

Lot transatlantycki Mabel Boli.
NOW Y JO R K , 14. 6. (AW ). M abel Boli 

w ylądow ała na sam olocie ..M iss C olum oia“ 
w H arb o u r Grawe w N ow ej Fuudkuid ji, 
przebęw ajajc w  len sposób pierw szy etap 
zam ierzonego lotu t^arrsatlanlyckicgo P o  u- 
zupełnieniu zapasów  benzyny lotn iczka w 
tow arzystw ie jednego p ilo ta  i obserw atora 
podejm ie dalszy lot.

i P r z e g j l s  .cfi.
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Waldemaras niezadowolony z ostatniej seji Rady Ligi Nap.
B E R L IN , 14 czerw ca. (P A T.). B iu ro  

W o lfa  przynosi z K ow na depeszę: Oświad­
czenie wygłoszone przez p rem iera  W alde­
m ar as a we w torek popołudniu w obec przed 
staw icieli p rasy w sp raw ie o sla tn ic j sesji 
R ady L igi N arodów . W aldem aras podkre­
śli! n a  w stępie, że rozpatryw anie spraw y 
p olsko-lilew skicj w Genewie ro zw ija ło  się 
tym  razem  w oryginalnych  w arunkach. — 
Przedew szy.dkiem  dzięki temu, że P o lsk a  
S^O ję notę p ro testu jącą  przeciw  ogłoszeniu 
W ilna sto licą  Litw y p rzesłała  członkom  R a ­
dy Ligi, o czem  W aldem aras dowiedział się 
w czasie  sw ej podróży do GeneWy. D rugą 
n iezw ykłą okolicznością było to, że obie 
stron y o fic ja ln ie  n ie znały treści rap ortu  
spraw ozdaw ców , jed nakże m iało s ir  u r a ­
żenie w Genewie, że jed n ak  dla p rasy  pol­
sk ie j p rzy n a jm n ie j treść  re fera tu  de b y ła  
ta jem n icą  ju ż  w ciągu nocy  poprzed zającej 
obrady nad tą spraw ą. R e fe ra t sam  — o- 
św iadczył d ale j W aldem aras — nie opierał 
się  w łaściw ie n a  żadnych dokum entach, ua- 
lom iasl zaczynał się od podziękow ania dla 
Polsk i za w ykonanie d ek la ra c ji grudniow ej, 
poniew aż P o lsk a  w puściła n a  tary torju m  
W ileńszczyzny poprzednio w ypędzonych 
księży W ald em aras określił d a le j rap o rt 
B e la e rlsa  ja k o  nie m ogący ostać s ią  żadnej 
k ry ty ce , Na zapytanie jednego z dzieuika- 
rzy  czy rzeczyw iście C ham berlain  z a ją ł w 
Genewie tak n iep rzejed nan e .stanow isko w o­
bec. Litw y, i to  z powodu ogłoszenia sto licą  
Litw y. W ilna, w brew  przeiciwnym radom  
londyńskim  C ham berlaina, odpow iedział — 
W aldem aras, że ogłoszenie W ilna slo licą  
Litw y, je s t daw no w ew nętrzną opraw ą L i­
twy. k tóra  znana b y ła  od dawina z dzienni­
ków. Komun/kowanie o fic ja ln e  te j spraw y 
m ocarstw  om zagranicznym  n ie m ogło w ięc 
być b ran e pod uwagą. Na zapytanie, ezy^ 
rozpraw y geńćw skie ' nie1 budziły wyrażenia, 
że sym p atje  członków  R ady ;są ra cz e j po 
stron ie  P olsk i i (Czy poza stanowiskiem.

fyyHrycte nowe] „Konfrreu/DiDC]i“ 
w Rosji sowieckie]

MOSKW A, (Ceps). Funkcjonariusze G. P. U. 
dokonali w tych dniach szeregu aresztowań wśród 
urzędników i robotników, zati udnionych przy bu­
dowie nowej linji kolejowej pod Witebskiem. —  
C>kazuje się, że kierownicy biura budowlanego, 
rekrutujący się przeważnie z pośród byłych ofi­
cerów i policjantów, przyjmowali do pracy wy­
łącznie obotnikow —  nie komunistów. Członko­
wie partji komunistycznej, którzy pragnęli otrzy- 

, mać zajęrie orzy budowie 'kolei, musieli wypierać 
się swej przynależności do partji, w przeciwnym 
bowiem razie na otrzymanie posady nie mogli li­
czyć. W  sprawie tej wdrożone zostało śledztwo 
sądowe, tak, że prawdopodobnie już w czasie 
najbliższym odbędzie się nowy proces nolityczny 
w  Rosji sowieckiej.

POSIEDZENIE RADY MIN.
WARSZAWA. .14. czeiwca. (teł. wl.) W piątek 

popołudniu odbęuzia się posiedzenie Rady ministrów. 
Na porządki dziennym znajduje się szereg spraw 
bieżących.

POSEŁ CZECHOSŁOW. U MARSZALKA DASZYŃ­
SKIEGO.

WARSZAWĄ. 14. czerwca. (A. W .) Coseł czesko- 
słowacki Girsa złożył wizytę marsz. Daszyńskiemu.

BURZA GRADOWA W  LUBELSZCZYŻNIE.
LUBLIN. 14. czerwca. (A. W .) Nad powiatem Za­

mojskim i jczęścią Hrubieszowskiego przeciągnęła bu­
rza, połączona z graaem. Zasiewy uległy zniszcze­
niu w niektóiych miejscowościach doszczętnie.

EPIDEMJA GRYPY W  ŁODZI.
ŁfiDŻ.  14. czerwca. (A. W .) Od kilku tygodni 

Szerzy się tu w zastraszający sposób grypa. Ub. 
tygodnia lekarze Kasy Chorych wezwani byli do 150 
osób choiych na grypę

Cham berlainn nie k ry ją  się  dążenia angiel­
skie do stworzenia, fro n tu  auLybolszewic- 
kiego. odpowiedział W aldem aras, że' zada­
niem  jego je s t w nioskow ać n a  podstaw ie 
czynu polityków , a n ie n a  podstaw ie ich  
m yśli. Je s l  rzeczą ja sn ą  — ośw iadczył W al­
d em aras — że pew na ilo ść .'w ie lk ich  m o­
carstw . że względu h a  sw ą w łasną politykę, 
pragnęłaby zlikw idow ania konfliktu  polsko- 
litew skiego albo połączenia obu państw . Na 
zapytanie odnoszące s ię  do jak iegoś n ie­
zrozum iałego ^niebezpieczeństwa pow stania 
w W ilnie rządu Żeligowskiego. N a p od sta­
wie ogłoszenia W ilna sto licą  Litw y, odpo­
w iedział W aldem aras, że nie1 uważa takiego 
niebezpieczeństw a za poważne, poniew aż 
rząd takt n ie zostałby  uznany 'prząz żadną 
ze stron . ' i

N a zapytanie

3 :y istnieje nadzieja d o jśc ia  d o  skutku p o ­
ro zumienia polsko-iitów skie go.

zaznaczył W aldem aras, że zależy to  w yłącz­
n ie od P olsk i, k tó ra  posiada w W o je n t  ręku! 
W ilno. Jeżeli jed n ak  m in. Z aleski będzie 
trwał n a  sw ojem  jslanow isku, to porozum ie­
nie bezw arunkow o je s t jiieńiożliw e. Bezw ąt- 
pienia — ośw iadczył W aldem aras — spraw a 
ta  będzie om aw iana n a  w rześniow ej sesji 
R ady Ligi. R okow an ia będ ą s ię  d ale j to­
czyły planow o w W arszaw ie i Kownie, a 
w sierp n iu  In tg a  k o n feren c ja  królew iecka 
stw ierdzi przed obradam i genew skim i wy­
n ik  tych rokow ań w arszaw skich i kow ień­
skich .

Zapytany o sp raw ę pobytu w P aryżu  
odpowiedział W aldem aras, że szło  m u o 
spraw ę Lraktalu handlow ego z F r a n c ją  i 
pew ne spraw y osobiste. W  kw estji spraw  
wew nęLrzno-lilew skich odm ów ił W aldem a- 
ras  w szelkich w yjaśn ień , zapow iedział tylko 
pewme złagodzenia w  pierw szej lin ji znie­
sienie cenzury i praw dopodobnie ew entu­
alne zniesienie stanu  w ojennego.

Przyjazd wybitnego dyplomaty ang*
do Warszawy.

WnRSZAWA. 14. czerwca. (A. W  ) „Prz. Wiecz." 
acmosi, że do Warszawy przybył ambasador Wielkiej 
Brytanji w Berlinie p. Lindsey, który w najbliższym 
ezasie opuszcza swe stanowisko mianowany podsekre­
tarzem stanu w min. spr. zagr. w Londynie. Stano­
wisko to dotycftczas zajmował p. Tyrell, który prze­
chodzi na jedną z placówek zagranicznych prawdo­
podobnie na atanowisko ambasadora w Paryżu. P. 
Linasay przyjęty ma być na konferencji przez Marsz. 
Piłsudskiego. Konferencji tej przypisują koła polity­
czne wielkie znaczenie, p. Lindsey wyjeżdża z W ar­
szawy do Berlina.

Pod grozą trzęsienia ziemi.
NIEPOKOJĄCE OBJAWY W OKOLICACH KORYNTU.

ATENY. 14, czerwca. (A. W.) Z okolic nawiedzo­
nych ostatnio trzęsieniem ziemi donoszą o nowych 
niepokojących objawach geologicznuch. W  zatoce 
Koryr.ckiej część wybrzeża znajdującego się naprze­
ciwko góry Perachora obniżyła się wyraźnie. Ob­
niżeniu uległa ziemia na dość znacznej szerokości, 
praczem  obniżenie sięga w niektórych miejscach 100 
mti. Z góry Geranja z nieustalonych dotąd przyczyn 
lunęło kilka złomówi i bloków skalnych, szerząc wśród 
ludności nieopisaną panikę. Ludność obawia się, iż 
są to oznaki zbliżającego się trzęsienia ziemi.

STRZELANINA NA POGRANICZU SOW.

WILNO. ,14. czerwca. (A. W .j W rejonie Kołosową 
na pograriiczu polsko- sowieckiem, oddziały KOP-a 
natknęły się na trzech uzbrojonych osobników, którzy 
zdążali widocznie do przedostania się na terytorjum 
sowietów. Wywiązaja się gwałtowna strzelanina, w 
czasie której Jeden z nieznajomych został zaoity, dwaj 
inni zaś poddali się. Jak się okazało, zabity został 
niejaki Winiarski. Śledztwo trwa w d. c.

Referenci na „Dzień kobiet1,
17 czerwca 1928.

DkOHOBYCZ (16. czerwca) tow senatorka Kłu- 
szyp.ska.

BORYSŁAW (17. czerwca) tow. senatorka Kłu- 
Szyńska.

STRYJ tow. senatorka Kłuszyrisua i tow. Ska­
lali. 1 1

KAŁUSZ tow. Przewłocki 
SKOLE tow. dr. Hollander.
BOLECHgW tow. dr. Reiterówna.
BROSZNIgW tow. Feller.
RYPNE d'el. Rady Rob. Borysław,
WYGODA tow. Federowa.
STANISŁAWÓW tow. Borzęcka.

U/lelha katastrofa budowlana.
2 robotników pogrzebanych w gruzach

PARYŻ, 14 czerwicą. (A.W.). R u lią ł tu 
how obudujący się dom. W  czasie katastrofy  
ran y  odniosło kilkunastu  pracujątoy-ch ro ­
botników . dw uch zaś z n ich  jiogrzebanych 
zostało  przez gruzy. P o  godzinie! zdołano 
w ydobyć t\lko zw łoki zasypanych.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSK. W  KARWINIE.
PRAGA. 14. czerwca. (A. W .) Śląski zarząd kra­

jowy rozwiązał radę miejską w Karwinie na Sląaicu 
Cieszyńskim z p owo a u niemożności osiągnięcia poro­
zumienia między czeskimi a polsKimi członkami -ady.

AFERA CELNA W SOSNOWCU.
SOSNOWIEC. 14. czerwca. (A. W .) Sprawa na- 

ai żyć w urzędzie celnym w Sosnowcu ujawnia coraz 
to nowie i |ciekawe fakty. Do prokiratora sadu okr 
zgłosiła się zona jednego z oskarżonych Hamczy- 
ka, (Oświadczając, że gotowa jest złożyć 100 tus. 
zł. kaicji, by mąż Jej mógł uzyskać wolność. Jest 
rzeczą pewną, że pieniądze te ofiarowali przemy­
tnicy, goyż Hamczyk nie jest w stanie dysponować 
tak wielką si mą. Zamieszani w powyższą aferę kup­
cy z Sosnowca Pióro i Grajcar zdołali zbiedz za­
granicę.

PRZECIW WYBRYKOM POGR. POSTERUNKÓW 
SOWIECKICH.

WTI NO. 14. czerwca (A. W .) Donoszą z pogra­
nicza polsko- sowieckiego, iż w miejscowości Wiel­
ki Chutor odbyta się konferencja graniczna komisji 
mieszanej i parytetowe) w sprawie nieustannych wy­
bryków sowieckich. Przedstawiciele wiadz polskich w 
sposób kategoryczny zażądali położenia kresu usta­
wicznym wybryKom granicznych organów sowieckich. 
Włactźe sowieckie przyrzekły poczynić odpowiednie 
kioki, dla ukrócenia samowoli podwładnych sobie or­
ganów

Zapowiedź zaostrzonych kar za 
spędzanie płodu.

Władze aamiflisttacyjne pierwszej instancji, otrzy­
mały zarządzenie wiadz centralnycn w sprawie walili 
z sztucznemi poronieniami, które częstokroć kończą 
się śmiemą kobiet. Wobec stwierdzenia, iż wy na el­
ki le zdarzają się ostatnio coraz częściej, ministerstwo 
poleca, aby przy każaym przypadku zgłoszonego za­
chorowania czy zgonu na zakażenie połogowe, wła­
dze administracyjne stwieruzały, czy wypadek wyda­
rzył się po porodzie, czy też po poronieniu. .

W  razie ustalenia, iż choroba, względnie zgon 
nastąpiły po poronieniu, władze administracyjne bę­
dą miaiy za zadanie przeprowadzenie skrupulatnego 
aochodzenia, ola zbadania czy poronienie nie zostało 
Wywołane sztucznie. W  pozytywnym wypadku spra­
wa ma być natucnmiast skierowana do sądu okręgo­
wego

FRESK NA ZAMKU WARSZAWSKIM.
Jak już donosiliśmy, na Zamku Warszawskim 

w czasie rekonstrukcji lewego skrzydła budynku od­
kryto fresu późno- gotycki. Bliższe badania fresku 
wykazały, iż znajduje się on w jednej z 3-ch wnęk, 
które stanowiły ongiś część kaplicy książąt Mazo­
wieckich. Później kaplica została całkowicie przebu­
dowana, tak, że już za czasów Władysława IV. w 
części tej Zamku, mieścił się teatr. Malowidło na 
fiesku przedstawia Zwiastowanie. Dalsze prace, zwią­
zane z odczyszCzaniem fresku są w toku. (Pat.)
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C m i l k t *  ł n  V r iV > n i f l !o  i  n l a k n n t ^  Nadmiar tłuszczu utrudnia krążenie krwi oraz 
a l l j f  i n i u a 1 IW  £ u l  U W I i S  I  I U r n l l U S u .  norn Ir e funkcjonowanie całego organizmu. 
Precz więc * tłuszczem, niech żyje smukła lin ja. Najdogodniej i najskuteczniej można ją  osiągnąć przez

beichnera Kąpiel Smukłości Nr.
Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało sposobność przekonać się, że przez 
kąpiele te osiąga się znaczny ubyUk wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichnera 1001 
kąpiele smukłości są również k ipielami piękności, gdyż czyn.u ciało śnieżno-białym, delikalnem i usu­
wa wszelkie wady skóry, Cena za kąpiel zl. 4 ’5 0 . — je d n a  kuracja 2 0  kacieii.

Sztuka podobania się m ężczyznom
Znana artystka filmowa Pola Negri w na­

stępujący sposób pisze o kobietach:
Jako artystka filmowa chętnie badam psycho­

logię luazi, zwłaszcza kobiet. I po kilkuletniej 
obserwacji doszłam do rewelacyjnych wprost re­
zultatów.

Przed kilku laty poznałam pewną panią nie­
zbyt rnądrą, wtale nie dowcipną i nie odznacza­
jącą się zbytnią inteligencją. Jednak Dosiadała ona 
pewien talent, którego jej każda kobieta poza­
zdrości. Tarent przypodonania się. W  rezultape 
potrafiła ona zaskarbić sobie względy męża swej 
najlepszej przyjaciółki, który wkrótce potem roz­
wiódł się dla niej z żoną. Obecnie jest ona wła­
ścicielką pięknej willi, auta, niżuterji j męża, któ­
remu się nadal „przypodobuje11.

T aki jest ju ż świat. I takie są kobiety. Je­
żeli jednak marn być szczera, to winę za to po­
noszą mężczyźni.

Bo w gruncie rzeczy sztuka przypodobania 
się, jest pewnego rodzaju sztuką oszołomienia ko­
goś, oszukania. Jednem słowem sztuką umiejęt­
nego podlizywania się. Jest kłamstwem.

Ale jeżeli się za to kłamstwo usiłuje winić

kobietę, popełnia się niesprawiedliwość. Bo czegóż 
można żądać od kobiety nieładnej, niezaradhej i 
niezbyt inteligentnej? Czy koniecznie musi ona 
zostać starą panną. Bioń Boże. A jednak' 100 pro­
cent mężczyzn stroni od tych kobiet i trzeba na­
prawdę kolosalnych wysiłków, żeby zmusić ich 
do obcowania z memi.

Nic też dziwnego, że tak upośledzona przez 
naturę kobieta stara się wykorzystać inny dar, 
dziękj któremu zdonyć może prawo egzystencji 
na równi z kobietami pięknemu

Jeżeli chodzi o mężczyzn, to dopiero przy tej 
okazji można się przekonać, jak łatwo ulegają 
oni wdziękom kobiecym. Ci mężczyźni, którzy w 
teorji (to znaczy dopóki niema mowy o ślubie) 
uznają tylkb kobiety wysokie, piękne, blondynki o 
jasnych oczach, inteligentne, muzykalne i wy­
kształcone, w praktyce (to znaczy żenią się) u- 
wielbiają niskie, niezbyt ładne, piegowate, ale za­
razem, te które umiały ich oszukać, te które u- 
rriialy im się podlizać, przypodobać.

Fe, panowie mężczyźni. Czy nie lepiej zagrać 
w otwarte karty i przyznać się, że nie to ładne, 
co ładne, lecz to, co się może przypodobać?

Dz'ewęć „cudów" świata nowożytnego.
„Sieam cudów" świata starożytnego obejmo­

wało wyłącznie budownictwo i rzeźbiarstwo. Były 
t o : piramidy, sfinks, ogrody Babilonu, grob Mauso- 
lusa w Małej Azji, świątynia Diany w Efezie, Ko­
los na wyspie Rodos, statua Zeusa na Olimpie, 
i wieża morska w Aieksandrji, Wszystkie runęły, 
z wyjątkiem piramid1 i sfinksa.

Nowoczesne „cuda", wedle wyników ankiety, 
przeprowadzonej przez Strattona, prezydenta In­
stytutu technologicznego w N. Jorku są następu­
jące:

1. Odkrgcie bakteryj i posługiwanie się bak­
teriologią w celach uzd-awiania ludzi.

2. Postępy wiedzy o budowie materji.
3. Wzmagające się wciąż posługiwanie się 

elektrycznością, jako światłem, silą i środkiem ko­
munikacyjnym.

4. Konstrukcja motorów spalinowych.
5. Budowa domów z cementu i metali.
6. Nowoczesna metainrgja.
7. Konserwowanie środków spożywczych me- 

Łcdami współczesnemu
8. Lotnictwo.
9. Rozwój maszyn, zmniejszających ciężar pra­

cy ludzkiej, a wzmagających jej wydajność.
Uzasadnienie tych wyników brzmi:
1. Ludwik Pasteur był inicjatorem zastoso­

wania

wieozy o L-aktcrjach
dla dobra ludzkości Zwalczanie epidemji opiera 
się na bakterologji, Chirurgja na tych badaniach 
oparła antyseptykę i aseptykę. Higjena miast o- 
parła się na rozpoznaniach bakterologji. Rolnic­
two zyskało w niej ważne praktyczne wskazówki.

2 Poznanie

buaowy materj!

rozpoczęło się od badań nad atomami. Odkrycie 
radu umożliwiło dokładniejszy wgląd w świat a- 
tornów. Przemysł cnemiczny rozwinął się na tej

podstawie. Wiedza o promieniowaniu umożliwiła 
wyzyskanie emanacji radowej, ultrafioletowych pro­
mieni itd. Należą tu również i cuda radja.

3. Z małych eksperymentów Faradayk po­
wstały wielkie

dynamomaszyny,

które aziś nadają piętno całemu życiu nowocze­
snemu. Telegraf, telefon, żarówka elektryczna, o- 
palanie elektrycznością itd. -— są to same cuda, 
które przeobraziły się w przedmioty użytku co­
dziennego

4. Zdumiewające rezultaty spowodowało pra­
ktyczne użycie

motorów spalinowych.
Około 28 milionów samochodów jeździ dziś po 
święcie. Motory dopiero umożliwiły rozwój lot­
nictwa.

5. Piąty cud świata to nowoczesne 

buaownictw"' przy pomocy cementu i stali.
Dopiero ono umożliwiło powstanie olbrzymich gma­
chów, mostów, tam, kolei podziemnych, tuneli, 
kanałów itd.

To, co twórcy piramid budowali przez dzie­
siątki lat, powstaje teraz w przeciągu kilku mie­
sięcy

6. Nowoczesna metaliirgja.

jest szóstym cudem. W  wysokich temperaturach 
spaja się rozmaite metale; wpływa to na lekkość 
i trwałość przeróżnego materjału

7. Konserwacja środków spożywczyct
jest dalszym cudem. W  życiu nowoczesnego czło­
wieka odgrywa ona wybitną rolę. „Technika zi­
mna" poczyniła olbrzymie postępu: zamrażanie i 
uszczelnianie przed bakterjam, święci istne triumiy.

8. Lotnictwo
spełnia tysiącletnie marzenia ludzkości.

9. Dziewiątym cudem są
maszyny, zmniejszające brzgmję p-acy,

a wzmagające jej dochodowość. Należą tu maszyny 
tkackie, maszyny rolnicze, maszyny do pisania i 
rachowania, maszyny drukarskie itd.

Oto dziewięć „cudów".
Gdyby można dodać dziesiąty •— kończy Strat- 

ton swą ankietę —  byłby nim fakt następujący: 
siedm cudów starożytności nie ostało się napo­
rowi czasu i śladu prawje po nich niema, nato­
miast cuda nowoczesnej wiedzy są niezależne od 
czasu; właśnie z biegiem czasu rozwijają się i 
pogłębiają coraz bardziej.

NA EKRANIE DNIA.
Znowu cud warszawski.

I lek ro ć czytam  w dziennikach o now o- 
ściaich i senzacja.cji w arszaw skich, to n ie 
m ogę się opędzić w rażeniu, żc' w Polsce 
je s t  wesoło, ku czemu w ielce się przy czynią 
nąsaa stolica, je j  stołeczni ludzie i iście  
stołeczne w ydarzenia.

Przed kilku dniam i w yczytałem  w clzien 
nikabh, n a  wdasue oczy, że! jwf W arszaw ie 
urodziło się dziecko, które u każdej ręk i 
m iało po dw anaście palców  i zupełnie nie­
dorozw iniętą głowę, czyli, że Co poszło dzie­
cku w ręce. zostało  uszczuplone n a  głowie 
B ied ne dziecko i b iedni rodziqe, którzy o- 
w oc sw o je j m iłości m usieli w iożyć do s ło ja  
ze spirytusem  n a  k lin ice uniw ersyteckiej.

Co W arszaw a, to W a rsz a w a ! P okażcie  
m i inue m iasto w PolsCC, gdzięby podobne 
dziecko przyszło n a świat N iem a m owy I

A może to dziecko z 1 2 palcam i u rą k  
i n iedorozw iniętą głową, je s t .symbolem ? ..

Ludzie o m on stru aln ie  rozw in iętych  ła ­
pach i głow ach n iekoniecznie tęgich, n a­
d a ją  przec-ież ton ,v W arszaw ie...

Slem.

Straszliwa powódź
w Omsku.

Korespondent pisma „Weczernaja Moskw-a" ko 
munikuje o strasznej powodzi w Omsku. Najwięk­
szy poprzedni wylew był w r. 1889, jednak nie 
przybrał'tych rozmiarów co ubecny. Przyczyną o- 
becnej powodzi była nadzwyczajna grubość lo- 
du. Tafle lodu miały przeszło metr grubości. — 
Powierzchnia wody podniosła się o 5 i pół m. 
ponad normalny stan. Woda zalał? miasto w nocy. 
Policja od domu ao domu budziła mieszkańców. 
Jednakże niewielu tylko uciekło. Musiano nawet 
wyłamać dachy, aby ludność moyła znaleźć schro­
nienie na najwyższych punktach domów. W han­
dlowej części miasta zostały zatopione wszystkie 
magazyny. Następnego dnia Omsk przypominał 
Wenecję. Buło i szereg ofiar w ludziach. Na wy­
spie w gaju Z ago rod nem, zostały dosłownie przez 
olbrzymią krę długości pół kilometra ścięte z po­
wierzchni ziemi 24 domy. Prace ratunkowe po­
wierzono woisku. Najwięcej ucieroiała żegluga. 
Przystań została zupełnie zniszczona. Kra zmiaż­
dżyła 5 jarowców-
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T O W A R Z Y S T W O  P R Z Y J A C I Ó Ł  D Z I E C I

u r z ą d z a  w  u ie d z ie lę  d n fa  1 7 -fjo  c z e r w c a  l>. r .  w  o g r o u z ie  
„ L w o w ia n k a 44 p r z y  ul. ż ó łk ie w s k ie j  7 5  (o b o k  r a m p y  k o l.)

WIELKI FESTYN
i iaiici jfii poląeiiiny z przutrfawiMlBfli amafarshiem.
Duchód przeznaczony na Kolonję dla diiscr robotniczych.

P r z y g r y w a ć  b ę d z ie  O r k i e s t r a  B r o w a r n ik ó w .
P o c z ą t e k  o g. 3  ej. P r o g r a m  u ro z m a ic o n y . W s tę p  5 0  g ro s z y .

Z życia organizacyjnego ZwiązROw zawód.
PRACOWNICY KOl EJOWI.

Przeciwko demagogicznej i perfidnej lantgce 
pism brukowych. W  dniu 26 maja b. r. odbył 
się w Krakowie wiec pracowników kolejowych wę­
zła krakowskiego. Przewodniczył tow Mucek. Re­
feraty o stanowisku sejmu i rządu wobec kwestji 
poprawy bytu pracowników państwowych w o- 
góiności, a kolejowych w szczególności wygłosili 
tow .: Bator i Mastka, poczem rozwinęła się o- 
żywiona dyskusja, w której zabierali głos prawie 
wszyscy obecni na wiecu towarzysze kolejarscy, 
podnosząc rzeczowe skargi i zarzuty pod adresem 
władz wykonawczych.

Następnie wiec uchwalił jednogłośnie wotum 
zaufania dla posłów P. P S. i posłów członkow 
Z. Z. K. za dotychczasową ich pracę i taktykę 
na teren.e sejmu, domagając się dalszej energicz­
nej akcji, przyrzekając równocześnie całkowite dla 
pracy tej poparcie.

W  końcu uchwalono energiczny protest prze­
ciwko demagogicznej i perfidnej taktyce, stosowa­
nej przez prasę rządową, w szczególności przez 
pisma brukowe (np. „ilustrowany Kurjer Codzien­
ny"), a mającej na celu ukrycie meenęci rządu w 
kierunku zdecydowanej poprawy bytu pracowni­
ków Kolejowych, jak również zasiania ziarna nie­
zgody między pracownikami państwowymi a ca­
lem społeczeństwem.

Prześladowanie członkow Z, Z K w Byd­
goszczy. W  okręgu dyrekcji kolejowej w Byd­
goszczy dzieją się stosunki wprost nie do uwie­
rzenia. Członków Z Z. K., ludzi płatujących uczci­
wie i sumiennie przesuwa się co parę dni z miej­
sca na miejsce, dlatego rylko, ,ż są członkami 
Z. Z. K .! Takich zaś członków Z. Z. K., którzy 
wykrywają różne nadużycia, pod groźbą utraty 
pracy, usiłuje się zmusić do milczenia, przenosząc 
ich na uboczne miejsca, by niepożądanych obser­
watorów i niebezpiecznych świadków nadużyć 
mieć najdalej.

Na ich miejsce daje się nieuków, nie mają­
cych pojęcia o pracy zawodowej, ale za to wygod- 
nych, których n azyw aj więcej energicznymi (za­
pewne w trzymaniu języka za zębami!). Zarząd 
Okręgowy Z. Z. K. w Bydgoszczy zwrócił się 
dó dyrekcji kolei z przedstawieniem tych fantów, 
jednak dyrekcja dotychczas nic nie uczyniła, by 
stosunki te poprawić, tak, iż nabiera się przeko- 
nama, że dyrekcja uważa stan ten za właściwy.

PRACOWNICY METALOWI
Zemsta za głosowanie na 2 !  W  Głównie istnie­

je fabryka , Norblin", u które' dyrektorem iest nie­
jaki Siyn Pan ten przy pomocy inż. Romejki i 
majsti a Dębskiego prowokacyjnie zachowuje się 
wobec robotników, których zmusza się do pra­
cowania ponad 8 godzin lziennie. W  fabryce tej 
pracuje się jpszcze do arna dzisiejszego W niedziele 
i święta bez zezwolenia i bez żadnego wynagrodzę 
nia. W  fabryce tej brak urządzeń higjenicznych 
Przy wyjściu z pracy odbywa się skrupulatna re­
wizja trwająca blisko godzinę. W  ten sposób u- j

waża się wyzyskiwanych robotników jeszcze za 
złodzieji, a wszystko to zdaje się jest zemstą dy­
rekcji za to, iż robotnicy głosowali na 2 —  od­
rzucając precz od siebie różne bogoojczyźniane 
odezwy wrogich komitetów wyborczych. Na do­
miar złego, dyrekcja czyni wszystko, by nie dopu­
ścić do zorganizowania się robotnikow w Związ­
ku klasowym i żąda w tej sprawie pomocy sta­
rostwa, co miało ten skutek, iż na zebranie orga­
nizacyjne, jakie miało się odbyć w dniu 6 maja —  
przybyła policja! Przy pomocy również księży 
stara się aylekcja fabryki rozbić ruch robotniczy 
W okolicznych kościołach nie wygłasza się ani 
jednego kazania, któreby nje zawierało wymyślać 
na socjalistów. Robotnicy jednak, mimo tych szy- 
kan, (jo&tanowili raz skończyć z terrorenf i wyzy­
skiem i pracują nad zorganizowaniem się w kla­
sowym Związku Metalowców.

PRACOWNiCY ROL NI.
Podwyżka płac na sezon 1928— 29. W  dniu 

30 maja br. odbyły się w Katowicacn pertrakta­
cje przedstawicieli Związku Pracowników Rolnych 
a Związkiem Pracodawców leśnych i rolnych 
Górnego Śląska u Komisarza demobilizacyjnegc 
inż. Galloty. Po długich pertraktacjach doszło dó 
podpisania umowy, mocą Której ordynarja podwyż­
szono z 54 na 60 cetn. ziemniaków, płace zaś go­
tówkowe z 25 na 40 procent. Urnowa ta obowią­
zuje do 31 manca 1929 r. Z umowy tej korzystać 
będzie 18 tysięcy pracowników rolnych.

PRACOWNICY BUDOWLAN.I

Następnie odbyły się pertraktacje przedstawi­
cieli Związku Pracowników Budowlanych ze Z wiąz 
kiem Pracodawców Stolarskich. Po dłuższej dy­
skusji a sunem poparciu jnż. Galłoty żądań pra­
cowników, podpisano umowę, mocą której uregu­
lowano wszystkie stawki zasadnicze dla wszyst­
kich kategoryj pracowników stolarskich i podnie­
siono płace średnio o 10 procent. Umowa obowią­
zuje od 16 maja do 1 października br.

Powony wybuchu strejku pracownikom budo­
wlanych w Krakowie. W  dniu 6 bm. wybuchł 
w Krakowie strejk pracowników budowlanych w 
odpowiedzi na nieprzejednane stanowisku przed­
siębiorców bud., którzy Ciągle jeszcze znachodzą 
się w „ciężkich warunkach” i na podwyższenie 
płac pracowników nje mogą sobie pozwolić, mimo, 
iż pracownicy ci znachodzą się w krytycznych 
wprost stosunkach.

Od dłuższego czasu toczyły się pertraktacje. 
Przedsiębiorcy godzili się na uazieletue Doawyżkj 
w wysokości 8.5 proc. jako wyrównanie wzrostu 
(wedle ich obliczeń!) drożyzny od września u- 
biegłego roku do końca maja b. r. i 6.5 proc 
w formie zaliczki na spodziewany dalszy wzrosi 
drożyzny licząc od czerwca br., z tern, iż dalsze 
podwyżki mogą nastąpić dopiero po wykazaniu, iż 
drożyzna zwiększyła sie o 20 proc. od września 
ubiegłego roku.

Zastępcy pracowników zgodzuj się ostatecznie 
na 15 proc. podwyżki zasadniczej, czyli, że nowe

i stawki wynagrodzeń miałyby charakter me wyrów­
nania wzrostu drożyzny za czas ubiegły i zalicz­
kowego na przyszłość, lecz zasadniczego ich pod­
wyższenia z tern, iż stosowanym będzie wskaź­
nik drożyźniany.

Przedsiębiorcy o takich warunkach nie chcieli 
słyszeć, wysuwając ze swojej strony obniżenie 
górnej granicy dopuszczalności rewizji wynagro­
dzeń na przyszłość z 20 na 18 proc sumarycznego 
wskaźnika drożyźnianego, licząc od września u- 
biegłego roku.

Wobec tego rokowania się rozbiły a pracow­
nicy z dniem 6 bm. stanęli do strejku.

Jak się w ostatniej chw^i dowiadujemy streik 
został zakończony zwycięstwem robotników.

PRACOWNICY W  HUTACH ŻELAZA.
Kapitalistycznie pojęta racjonalizacja pracy —  

przyczyną nieszczęścia. W  hucie żelaza w W ę­
gierskiej Górce jest kierownikiem itiż. Hess, który 
cały swój czas poświęca kombinacjom nad wydo­
skonaleniem „racjonalizacji pracy” względnie me­
tod wyzysku, które niemiłosiernie stosuje wzglę­
dem robotników. Ofiarą tych metod podł ostatnio 
odlewacz rur tow. Antoni Rułka, którego zapa­
lony gaz węglowy ogarnął 15 metrową smugą 
w suszarni. Na Rułce spaliła się odzież, doznał 
ciężkiego poparzenia twarzy rąk i nóg i w sta­
nie bardzo poważnym odwieziono do szpitala w 
Żywcu WypadKi podobne w hucie tej są niemal 
na porządku dziennym. Sz.

Przeciw hanb e cywilizacji.
Pod w rażeniem  katastro fy  gazow ej w 

H am burgu, k tóre j o fiarą  padło wiele osób. 
odbyło się tam  d em onstracy jn e zebranie, 
zorganizow ane przez so c ja ln y ch  dem okra­
tów Zw iązek pokojow y i inne tiberaine 
organizacje.

W  w ygłoszonych re fera ta ch  pot1 noszo­
no straszliw ą grozę przyszłej w ojny  gazo­
w ej. N ie będzie ona zn ała  żadnych prze­
szkód ; w szystkie tery torja , do k tóry ch  do­
trą  s la lk i lotnicze, sstaną się terenem  w ojny  
i tern sam em  cm en tarzyskam i zam ieszkałe, 
lam  ludności. „W o jn a  gazowa — wyw odził 
jed en  z referen tó w  — je s t kom pletnym  o- 
blędem  i bestjalstw em , z czetn się jed nak  
nie lNzą głupcy m iln a ry śc i i zain tereso­
w ani w  ro zb ro jen iach  w ielcy  przem ysłow ­
cy ".

U chw alona rezo lu cja  stw ierdza, że k a ta ­
stro fa  w’ H am burgu jest w strząsającym  sy ­
gnałem  ostrzegaw czym  i m im o sw ych o- 
krop nych skutków  słab ą ty lko  zapow iedzią 
tech niczn ych  m ożliw ości przyszłych wojen 
D latego pow inien w y jść  n aglący  apel do lu ­
dów, parlam entów  i rządów  w szystkich 
kra jów , by n atychm iast zniszczyły w szyst­
kie zapasy gazów tru jących  i pod naj„u- 
row szem i karam i zabroniły  ich  produko­
w ania. Nad przestrzeganiem  tego zakazu 
pow inny stale czuw ać komisje! m iędzynaro­
dowe

Zakończenie sireiku blachaizy.
P o  odbyciu k on feren cji, zw ołanej przez 

pracodaw ców  s tre jk  robotników  b la c h a r­
skich  zoslal w dniu  13. czerw ca zakończo­
ny. Pracod aw cy, widząc zdecydow ane s ta ­
now isko robotników-, k tórzy stan ęli m urem  
w obronie sw oich słusznych żądań, o sta -' 
tecznie zgodzili się uo sp isan ia  umowy zbio­
ro w ej. w- k tóre j u znają- 1 ) Z w. Zawodowy 
Metalowców-. 2) przyjm ow-anie robotn ików  
za pośrednictw am  Zw-. b iu ra  pośrednictw-a 
p racy. 3 )  ściśle przestrzegania ustaw y o 8 
godzinnymi dniu rohouzy-m, i )  lł-d n io w e  
wypowiedzenie.

D alej uznano p lace zasadnicze (war&ztn- 
tow-c).

KI. I 8 godz. 11 .O0 (zadano 11 .20) 
„ I I  „ 8 .50  „ 8 .8 0 '
.. Ii I ,. 6 .8 0  . 7.20)

W razie  z a jęc ia  s ię  p ra cą  budow-laną, 
dochodzi do powyższego 25 proc. (żądano 
25 p r o c .) .”

W szyscy robotnicy-, którzy- by li o b jęc i 
stre jk iem , zostaną bezw zględnie do p racy  
napo w rót przy jęci.
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PoriHfj/żli biletów tramwajowych i opłat za wodg.
Budżet miasta Lwowa na

Wzorem dawnych kołtuńskich ojców miasta 
Rada przyboczna komisarza rządu uchwaliła wczo­
raj fjjbrzym ią większością przeciw głosom człon 
kow klubu PPS. podwyżkę cen biletów tramwa­
jowych i za wodę.

W  ten sposób —  przez przerzucanie cięża­
rów na szerokie nasy uzyskuje gmina równowagę 
budżetu na rok 192^ 29 uchwalonego wczoraj 
po kilkudniowych, wyczerpujących obradach. Klub 
gospodarczy, to jest „sanatorzy" mocni w słowach 
na temat swej „demokracji" głosowali solidarny 
za tą podwyżką udowadniając dostatecznie jasno, 
czyicn bronią interesów.

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się od za­
łatwienia dwóch spraw z porządku dziennego:

Uchwalono mianowicie po referacie r. Tęczarow 
skiegn zakupić 5673 sąźm gruntu za sumę 52057 v 
zł. (po 9 zł. za sążeń) na rozszerzenie cmentarza 
janowskiego a po referacie p iftadurow cza uchwa 
lonc sprzeaac stow. „Piaca 251 sążni gruntu (po 
7 zł. za sążeń) pod budowę baraków ula bezdom­
nych dozorców domowych.

Następnie przysrąpiono do dalszych obrał nad 
oudżetem

Po wyjaśnieniach zastępcy Komisarza rządu 
■Frankowskiego w sp-awie działalności gminy w 
dziedzinie opieki społecznej i oświaty zabrał głos 
Komisarz rządu Strzelecki, który na wstępie o- 
świaóczył, że uznaje, iż stan ooecny w gminie jest 
nienormalny, że powrót do samorządu powinien 
nastąpić jak najrychlej, jednak wykluczoną jest rze­
czą, by wybory do rady gminnej mogły się odbyć 
na podstawie starej ordynacji wyborczej, dlatego 
jedynym pozytywnym sposobem, oddania miejsca 
reprezentacji normalnej drogą wyborów byłoby 
uchwalenie przez Sejm ustaw samorządowych, w 
czem całą siłą będzie współdziałał.

Następnie kom. Strzelecki podkreślił, że dazy 
dc wytępienia bezdusznej biurokracji w samorzą 
dzie, i dlatego wymaga odl urzędnika samodzlelnośc 
f inicjatywy, wprowadza zasadę by urzędMk był 
dla wszystkich I jednakowo traktowa! wszystkich o 
bywateli.

Co się tyczu świadczeń obywateli na rzecz mia­
sta p. Strzelecki uznaje, że podatki jjośrednie, jak 
podwyżka cen biletów tramwajowych i wody nie 
są ideałem uważa jednak za konieczność, gdyby 
bowiem tych podwyżek nie było, gmina musiałaby

W  Ratzeburgn mekiemburskiem miasteczku 
zmari przed kilku dniami pastor Paweł Gohre. 
Nazwisko jego stało się głośne w latach dziewięć­
dziesiątych ubiegłego Wfetku z powodu ogłosze­
niu drukiem dzieła zatytułowanego, „Trzy mie­
siące wśród roootnikow iabrjjcznycn".

W  książce tej opisał swe wrażenia i spostrze­
żenia, które przeżył, pracując dobrowolnie jako 
robotnik i pomocnik rzemieślniczy mieszkając 
wsrod klasy robotniczej

Książka ta była nielada wypadkiem w okresie 
tuż po zniesieniu ustaw wyjątkowych w Niem­
czech, gdy klasa robotnicza była obcym światem 
dla ourżuazji, znającei lepiej żywot szczepów a- 
frykańskich niż własnego proletariatu.

I napisał tę książkę kandydat do stanu ducho­
wnego, który twierdził że socjalizm i chrześcijań­
stwo godzą się z' sobą ze chrześcijanin może być 
somahstą. Naturalnie zdanie to było ciosem tóa tych 
którzy w partji socjalistycznej widzieli, burzycieli 
tronów, kas, ołtarzy i życia rodzinnego.

Wystarczyło to wystąpienie by go pozbawić 
probostwa w jogo ojczyźnie, SaJ&onji.

W yjechał więc do Frankfurtu, nad Oarą, gdzie 
dzięki swojej działalności nazwany został robotni­
czym pastorem.

W  roku 1896 wstąpił do partji narodówo-socjal 
nei ale przekonał się prędko, że nie dla niego miej­
sce wśród Juazi cncącgch rączyc nemókrację z ce­
sarstwem i prowadzić politykę Wilhelma II i w 
trzy lata potem znajduje się już w szeregach socja­
listycznych.

rok 1928/29 uchwalony.
do tych przedsiębiorstw dokładać (?) P. komisarz 
powiada że na wydatki gminne trzeba skądś brać 
a skoro niema innych źródeł to trzeba czerpać z 
istniejących i raczej wyzyskać poaatk1 pośrednie, 
niż nie rob:ć n;c —  zresztą p. Strzelecki rozprawia 
się z protestami przeciw podatkom pośrednim krót 
ko, twierdząc że lament niektórych sfer jest niepro- 
porcionalny do ciężarów, jakie się na nie nakłada.

Co do sprawy Wmlkiego Lwowa p. Strzelec­
ki zapewniał, że czyni wszystko aby sprawa ta zo 
stała najszybciej zrealizowana.

Następnie wspominał mówca o sprawach po­
życzki dla Lwowa. Była przeznaczona pożyczka 
ze strony Banku gnsp kraj. który miał sam tę po­
życzkę zrealizować za granica. Ale ponieważ tu 
rachuny Banku zawiodły, trzeba było poczynić 
kroki o inną pożyczkę. Uzyskanie jej zalezy od ogól 
nej sytuacji, w każdym razie nie można liczyć na 
wcześniejszy termin niż wrzesień, październik, co 
naturalnie wpłynie na osłabienie tempa i zakresu za 
mierzeń gminy.

Po tern przemówieniu p. Strzelecki zarządził 
krótką przerwę, w czasie której komisja budżetowa 
zajęła się dokonaniem pewnych zmian w pozycjach 
na subwencje na teatry w związku z ich wydzier­
żawieniem.

Po wznowieniu posiedzenia na wniosek referen 
ta p. Brzeskiego uchwalono upoważnić zarząd 
miasta do uzupełnienia subwencji na teatry o 110 
tys zł z wstawionej bowiem do budżetu na rok 
1928 29 subwencji na teatr w wysokości 720000 
—  450000 zł. przeznacza się na pokrycie niedoboru 
obecnego sezonu teatralnego.

Następnie po końcowem przemówieniu' refe­
renta p. Brzeskiego i dyskusji odnośnie aó po­
szczególnych pozycji uchwalono budżet w całości 
wraz z canjm szeregiem rezolucji i wniosków.

Wniosek tow. Hersztala aby nie podwyższać 
cen biletów tramwajowych a zmniejszyć fundusz re 
nowacyjny zakładów elektrycznych o 720000 zł. 
nie uzyskał więaszości

Przyjęto natomiast wniosek tow. Hersztala 
wzywający zarząd miasta do rozpatrzenia sprawy 
założenia (względnie zakupna) własnej wielkiej cie­
kami i (Własnej cegielni.

Inne wnioski i rezolucje uchwalone przez Ra­
dę przyboczną podamy w następnym numerze.

Mimo, że chciał oddać się w spokoju pracy w 
dziedzinie ruchu spółdzielczego i życia gospodar­
czego . towarzysze skłonili go du publicznych wy­
stąpień. Praca jego zatytułowana „Jak ksiądz stał 
stę socjalistą" wydana została w 500.000 egzem­
plarzy .

Po wielkiem zwycięstwie wybonczem w roku 
1903 wybrano go posłem do parlamentu, mandatu 
nawet nie objął z powodu sytuacji jaka się pod­
ówczas wytworzyła w redakcji Hardenowskiej „Zli- 
kunft" której był współpracownikiem. Dooiero od 
r. 1910 —  ao wybuchu wojny wykonywał mandat 
poselski.

W ojnę całą przebył w wojsku. W  początkach 
swojej działalności zajmował się zagadnieniami reli- 
gji, jego poczucia religjjne były tak szczere jak i 
przekonania socjalistyczne, naturalnie nie zakreślone 
w myśl poglądów władzy klasowej i oficjalnych 
reprezentacji kościoła, lecz w myśl jdeologji pierw­
szych twórców chrześcijaństwa. Przy tern oddawał 
się badaniu życia gospodarczego i na tern polu 
położył wielkie zasługi, pisząc aenne teoretyczne 
dziera. Założył też na teorjach swoich opartą, 
spółdzielnię spożywców w Berlinie —  Zehlenior- 
fie, miejscu sweao zamieszkania.

Do rewolucji był sekretarzem Państwa, po 
kilku latach pracy poszedł na zasłużoną emery­
turę.

Człowiek ten życiem swem dowiodł że nietyiko 
chrześcijanin ale i ducnowny może być socjalistą, 
bez szkody dla religji.

Los wielkiego uczonego.
P ro f. August F o re l  nieom al c ie rp i nędzę

W „Glosie polskim'1 czytamy 
Ktoż me styszat o prof. dr. Auguście Forelu, zna­

komitym uczonym-, i lekarzu szwajcaiskim. Jego , Za­
gadnienia seksualne" obiegły cały świat czyniąc wszę­
dzie wiele szumu i |g)waru.

po raz pierwszy (rzecz wyszła w pierwszych 
latach naszego stulecia) ośmielił się uczony ooruszyć 
tematy drastyczne, i sekretne z całą madą i bezpośre­
dni ością [człowieka wiedzy.

Do tej osobistości, głośnej w całym świecie na­
ukowym, zwrócił się p. Mieczysław Glfk, właściciel 
„Czytelni Nowości", pi oponując prof. Foreiowi wy­
głoszenie cyklu odczytów w Polsce.

po kilku dniach pizyszla odpowiedź; koperta a- 
aiesowana jest najwidoczniej lewą ręką, pismem nie- 
równem, każaa litera jest kilkakrotnie poprawiana dra­
piącą i Kalecząca papier stalówką, prowadzona le­
wą ręką. Koperta zapowiada druki.

Wewnątrz znajauje się mała, nadrukowana Kar­
teczka. Treść jej podajemy w 'doslownem tłuma­
czeniu;

VVORNE (Vaud) Szwajcaria:
Data stempla pocztowego.

P. P.
W  rokt 1925 skończyłem 77 lat. ponieważ 

me Kalectwa, (paraliż prawej ręki, zakłócenia mo­
wy, słuchu, wzroku, poczuda równowag* i t. d.) 
stale przybierają, —  nie mogę praktykować. Ma 
ciężka sytuacja pieniężna, pogarsza się skutkiem 
nieszczęśliwych wypadków. Nie mam już sekre­
tarki i .wciąż jestem zarzicany najrozmiatszetnu 
prośbami, którym nie mogę już zadośćuczynić 

Nie jestem ted'y w stanie załatwić Pana 
sprawy 1 proszę zwrócić się do kogo innego.

Z  poważaniem
Dr A.  FOREL. 

laką ma starość, jeder z najświatlejszych u- 
mysłów Europy. Rzecz komentarzy nie wymaga.

9 ę C u d a w .
w co  k a i ą  w ierzy ć  „prostaczK om *

Organ ciem noty, w ydaw any przez kler, 
„Glos N arodu“, każe swym czytelnikom  
w ierzyć w n astęp u jące fa k ta :

„H enryk Vodds, m iar gruźlicę, praw ego 
szczytu płuc. C zterokrotnie ch o ro w ał n a  za­
palenie płuc. P rz y je ch a ł do Lourdes w go­
rączce. z krw otokam i, pocijo się ogrom nie. 
Zanurzywszy się w sadzaw ce, paczuli1 się  u- 
Zdruwionym.

D rugi przypadek cudow nego uleczenia 
sp otkał M aurycego B eu rrio t, górn ika z 
M on s; c ierp ia ł on n a  bard zo  p rzy k rą  gru­
źlicę skóry. \ ie  m ogąc n osić ubrania , leżał. 
K ąpiel w sadzaw ce spow odow ała odpaduię- 
< ie strupów  i natychm iastow e zagojenie się 
ran . N a ciele  C horego n ić  pozostało śladów* 
gruczołów .

P an n a  M arguerile B u d y  według osta­
tniego św iadectw a lekarskiego  z dn. 5. m a ja
1). r„  c ie rp ia ła  n a  chorobę, lędźwi, z p raw ej 
stron y  jmiala wjrzód ro p iący , ciągn ący  się  
az d e  pachw iny. Przed trzem a laty  w  n a ­
stępstw ie W rzodu tubcrkulicziiego od jęto  je j 
duży palcę a  nogi. ( ! )  U zdrow iło ją  zanu­
dzenie w sadzaw ce w dniu 22-gim  m aja  
b. r “

M amy już 28 rok X X . w ieku. D ożyliśm y 
cudów  techniki o k tórych  n ie  śniło się  
w iekow i X IX . Ale rów nocześn ie błąd zą je ­
szcze w śród nas widmu śred niow iecza: p ro ­
stym  i ubogim  h a  duchu opow iada się  o 
cudow nej sadzawce. k tóra  leczy z wszelkich! 
ch o ró b  !...

Gd: by  s ię  znalazła sadzaw ka, w k tóre j 
kąpiel toczyłaby z dw óch ciężkich  ch o rób  
ludzkość: z głupoty i  nędzy — o  ileż1 b y li­
byśm y szcz ęśliw si!

Org M ł. Rob. T. U. R.
W .sobotę 16. b. m o godz 7-mej wjecz. w lokalu 

Rynek £., I. p. odbędzie się vrykład tow B. Ska- 
laka na temat: Walka Chin o wyzwolenie.

Odczyt ilustrowany będzie przeźroczami.

ss---

Duchowny jakich mato.
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Bunt mózgu i mięśni przeciw wyzyskowi
pracowników państwowych.

Protest pracowników państw, w Krakowie.
W  Krakowie odbył się przed k;lku dniami im 

ponujących rozmiarów wiec pracowników państw 
zjednoczonych w Komisji Porozumiewam ezej Zw. 
Zawód, pracowników państw.

W  zagajeniu przewodniczący Bator jiowitał 
obecnych na wiecu tow. posłów Maćka Stańczy­
ka i Grylowskiegc, przewodniczącego CKPP. Dra 
Kaabcgo i Dra Zuniaka członków CnPP. z W ar­
szawy.

Wiec wyraził opinję o stosunkach ekonomicz­
nych Państwa, demonstrując poważnie i stanow­
czo przeciw metodzie obniżania problemu bytu pra­
cowników państwowych do poziomu godzącej w 
godność pracownika Państwowego zasiłkowej jał­
mużny 15 procentowej. Zaprotestował przeęiw pró­
bom oparcia uregulowania sprawy płac na podat­
kach

wyciśniętych z najuboższej klasy wiDśdansk-ej
uznał potrzebę zwrócenia ostrza fiskusu Dodatko­
wego przeciw tej kiasie, ktura zasłaniając się ha­
słami solidaryzmu i denerwowaniem ooinji pu­
blicznej o zagrożeniu gospodarstwa krajowego 
odsuwa się od wszelkich iwiadtzeri społecznych 
stosując zasadę bezwzględnego wyzysku ludzi pra­
cy i kapitalizacji kraju kosztem obniżenia stopu 
życiowej pracowników państwowych. Zebrani wy­
słuchali w głębokiem skupieniu mów , p refe­
rentów i towarzyszy posłów o tragedji prace 
wnika państwowego w Polsce, uginającego się pod 
brzemieniem codziennych trosk, wtrącanego wbrew 
jego woli w tragiczną kolizję obowiązków pań­
stwowych z jednej strony, a rosnącą z każdym 
dniem rozpaczą w obliczu spadania ich stopy ży­
ciowej do przerażającego niskiego poziomu.

Ten rozdźwięk uczuć spowodowany nierówno- 
miernością w traktowaniu ich obowiązków a Draw, 
wzmożony brutalną świadomością rzeczywistej nę­
dzy, rozszerza tylko zapalny stan umysłu a ; 
drugiej strony gruntuje niebezpieczną w skutkach 
apatję zdecydowanej na wszystko woli.

ty) rzeczowym referacie Dr Raabe przedłożył 
grozę położenia pracowników państwowych, znaj. u 
jącegn Się w- stadjum ponownej zwłoki i jahiuż- 
nianuch obietnic 15 procentowej podwyżki

W  całym obszarze Państwa w ecu ją dziś pra­
cownicy państwowi. Musi się znaleźć zrozumienie 
dla kwestji poprawy warunków życia pracowni­
ków państwowych, ‘którzy winni swoją wolę n- 
rabiac do solidarnego wysiłku w obronie swoich 
praw.

Refereni Kotnicki imieniem Pocztowców stwier 
dza przerażający niski poziom stopy życiowej pra­
cowników państwowych rozpacz głodujących ro­
dzin, oraz obrazę godności pracownika państwo­
wego przez próbę uzależniania podwyżki i regu­
lacji płac od nałożenia podatków gruntowego i po 
dymnego na najuboższą w Polsce klasę.

Referent Wilkoń imieniem pracowników kolejo­
wych podkreśla wysoki poziom państwowej war 
toici kolejarzy polskich ichniestrudzony wysiłek dla 
wzmożenia podstaw rozwoju kolejnictwa. Praco 
wmik kolejowy jest jednak obecnie w stadjum wy­
czerpania fizycznego i psychicznego załamania się. 
Kwestja regulacji płac jest

problemem ogóino-państwowym
niccierpiącym zwłoki w jego załatwieniu.

Referent Dr. Żwniak podkreśla w mocnych sło­
wach, że regulacją plac pracowników państwo­
wych, jest już od trzech lat przedmiotem ustawicz­
nych targów i ciągle w stadjum zwłoki. Winę po 
nosi Rząd1, który nie wyzyskał szerokich pełno­
mocnictw, i nje orzyszedł z wnioskami poprawy 
bytu pracowników państwowych.

Tow. poseł Marek przedstawia powody dla 
których Sejm odrzucił projekty rządowe w sprawie 
podatku gruntowego i podymnego, projekty zno­
szące progresję i dygresję podatkową, goazącą 
w klasę najuboższą w Polsce, stawiane przez Rząd 
nkszczeże, których Sejm nie byłby w stanie roz- 
pairzec na obecnej sesji budżetowej a których wy­
egzekwowanie pociągnęłoby się na rek 1929 wo­
bec czego uzależnienie regulacji płac pracowników 
państwowych od uchwalenia powyższych podatków 
było

niezręcznym manewrem Rządu
rzucającego odpowiedzialność na Sejm wobec bra­
ku realnych projektów regulacji płac, manewrem 
godzącym w zgodę dwóch klas zbliżonych do siebie 
wspólną nędzę charakterystycznie licującym właś­
ciwe oblicze prorządowego solidaryzmu.

Polityka gospodarcza Rządu

idzie po iinj' najmniejszego oporu w stosunku do 
interesu klas posiadających.

Pontyka podatkowa Rrątm ochraniająca wielk: prze 
mysł i wielkie posiadłości a rzucająca ciężar u- 
trzymania Państwa

na Larki najuboższych gwałci uczucia spraw^dlj 
wości społecznej

pogłębia nędzę, zniechęca do Państwa, rodzi 
apatję, która gorszą jest od jawnej skargi. Na­
gromadzona w duszy fala goryczy tłumiona może 
wezbrać potężnie i pchnąć masy do czynów rewo­
lucyjnych przed którymi my socjaliści polscy chcie- 
'ibysitty Polskę wywalczoną przez klasę robotniczą 
uchronić.

W  kwestji regulacji płac pracowników pań­
stwowych

przedłożyła PPS. źródła pokrycia wydatków.
Polityka MK. taryfowa ogołociła Skarb Państwa 
z miljonów, które pochłonęli baronowie węglowi 

Lewiatar zalega z danina majątkowa 
Podwyżka cukru i węgla uzasadniona koniecz­

nością eksportu i podtrzymania zdolności kunkuren 
cyjnej na zagranicznych rynkach zbytu okazała się 
bezpodstawną wobec utrzymania się ceny węgla 
na pierwotnym poziomie. Niezanamowany wzrost

W ieści o w ypraw ie gen. N obilego i lo ­
sie je j uczestników  są z godziny n a  go­
dzinę sm utniejsze. Okazuje isdę, ż'ó ś tero - 
wiec Q ta l j a “, pędzony strasznym  wiatrem , 
lecia ł s ła le  n a  ló d ; w skutek tego gondola 
szereg razy zderzyła się z lodow cam i i do­
znam  tak  pow ażnych uszkodzeń, że w koń­
cu  oa.on  zupełnie się od n ie j odcirwał; gon­
dola osiadła ua lodowcu

. ołozenie człon ków  wypraw y je s t po­
prosili rozpaczliw e. Istn ie je  obaw a, że prąci' 
u niesie ich  w szyslłnch w raz z lodowcom  
na pełny ocean.

bom ba w takim  w ypadku l>ez silnego 
łam acza lodów  lab  dużego liydroplanu  je s t 
zupełnie 'niemożliwa. Położenie załogi je s t 
w prost rozpaczliw e. W ielu ludzi odm roziło 
ju ż sobie rę ce  i n og i; dwu1 złam ało  nogę. 
G ońdola m knie Coraz b ard zie j, a lód n a  któ­
rym  się zn a jd u je , je s t niedosLępny i trw a 
w ciągłym  ru ch u .

Gen N obile z sześciu tow arzyszam i 
zn a jd u je  się  w drodze do posłoju  orkęłu1 
ratow niczego B reu gan za“ , trzech  innych  
ludzi zostało na s k e ’upie lodow ej, nie m a ją  
oni żadnego połączen ia  z resztą  w ypraw y
i n ie posiad ają  ani zapasów  żyw ności, arn 
też odpow iedniej odzieży. Co się  z n im i 
teńaz dzieje n ik ł n ie wie. , >

Z w iadom ości, nad esłanych  — przez te­
legraf iskrow y do okrętu  m acierzystego 
,.CiILa di Mąlpno“ w ynikat/że załoga cała  
zn a jd u je  się o 451 k ilom etrów  u a pólnocj 
od przylądku Sm ithu n a  lodow cu, który  
nic stoi w m iejscu . Dotarcie, do nich  okrę­
tem je s t zupełnie 'niemożdwe, gdyż takie 
lodow ce zazw yczaj s ięg a ją  dna.

Załoga ,.C ida di Mitotoo“ wudlug otrzy­
m anych  depesz twierdzi, żtel w ypraw a gen. 
N obilego rozbiła  się na dwie cz ę śc i; jed na z 
n ich  otrzym ała zldc|cnie udania się ku lądo­
wi. druga zaś pozostała przy gondoli. Nie1 
m a ją  one jed n ak  żadnego p ołączenia m ię­
dzy sobą.

Z jak iego  powodu m ogło n astąp ić  ro z­
b icie  sl er ow ca ? Balon  bardzo obciążony 
został pokryw a lodu, k tóra  w zrastała  nie-

I drożyzny obniża stopę życiową pracowników pan-’ 
stwowych wtrąca ich w rozpacz, 'która wywołać 
może groźne następstwa.

Rozwój kapitalizmu skłania się ku schyłkowi 
Ale to przejście do innej formy życia gospodarczego 
może być bardzo bolesnem wobec wrogiej postawy 
'klasy posiadającej i braku zrozumienia dla nuwych 
zjawisk życia gospodarczego.

PPS w chwilach przełomu nie omieszka stanąć 
na czele walczących o sprawiedliwość ludzi pra­
cy w Polsce

Tow. poseł ^tańczył podkreśla uprzywiSejowa 
nie wielkiego przemysłu w Polsce i poniżające trak 
towanie ]udzi pracy. Pracownicy państwowi znajaą 
rozwiązanie swoich problemów w ścisłem zrozu­
mieniu i porozumieniu się z 'klasą lobotniczą zor­
ganizowaną w klasowych Związkach Zawodowuch. 
bunt mózgu i rmęśni przeciw wyzyskowi zgangre 
nowanego kapitaLzmu moralnie jest buntem ludzi 
przyszłości, opierających swój stosunek do zagad­
nień ogólno-państwowyrh na zasadzie prawa i 
sprawiedliwości. Bunt klasy robotniczej wywalczył 
Poisce niepodległość siworzy też w Ojczyźnie od­
powiednie warunki dla uznania czynnika pracy jako 
najważniejszego czynnika w Państwie.

Przewodniczący kol. Bato- poadaje pod głoso­
wanie rezolucję, która zostaje, jednogłośnie uchwa­
lona. Rezolucja ta domaga się: *

1) wypłacenia w miesiącu czerwcu dodatku 
wyrównawczego tytułem za'egłości należnych pra 
cownfkom państwowym w Związku z utrzymaniem 
w roku 1928 wysokości dodatku mieszkaniowego 
na poziomje z końca 1925 r.

2) podwyższenia uposażenia począwszy od 1 
lipca br. oonajmniej o 25 proc.

Ai o wy towarzyszy posłów przyjęli zgromadzeni 
z wielkiem uznaniem i zrozumieniem dla stano­
wiska Polskiej Partji Socjalistycznej zajętego w 
Sejmie w kwestji regulacy poborów pracowników 
państwowych.

sutannie, benzyny zaś by ło  lak  m ało, źe 
Nobii|j n ie m ógł już w znieść się  tak w ysoko 
by  nTó*c om inąć góry  lodow e Szpiebeńgenu. 
Speslrzóglszy zaś, żc b alon  pod wpływem  
burzy pędź1 ua póhiotc, N obiic w olał łado­
w ać. n a  lodzie, byleby b lisk o  lądu.

Lądow anie m usiało jed nak  n astąp ić  w 
n iesp rz y ja ją cy ch  w arunkach . Zderzenie gon 
doli z lodowniom b y ło  tak  silne, 'że ly lko  
je j pneum atycznem u urządzeniu siedząpy w 
gondoli zaw d zięczają to, 'że s ię  m e zabili 
odrazu.

M ieści o w ypraw ie jak k olw iek  niedo­
kładne. są jed nak — tak groźne, że bez prze­
sady m ożna powiedzieć, iż życi-e w szystkich1 
uczestników  tej b o h atersk ie j w ypraw y w isi 
n a  w łosku.

Międzynarodowy kongres głuchonie­
mych w Pradze.

W on, ach od 3-go do 10-ao lipca odbędzie' 
się w Pradze pod protektoratem prezydenta repu­
bliki czechosowackiej mięazłynarodowy kongres
głuchoniemych. Dotychczas zgłosiło się wjele de­
legatów z całego świata. Kongres, którego celem 
jest osiągnięcie poprawy bytu głuchych na ca­
łym świccie, będzie mieć charakter nietylko mani­
festacyjny, ale odbywać się na nim będą wykłaay 
naukowe na temat kwestji prawnych, społecznych 
i szkolnych, dotyczących głuchoniemych.

Uroczyste otwarcie kongresu odbędzie sie dn. 
4 lipca. Omawianą ma być kwestja utworzenia 
federacji międzynarodowej głuchoniemych

CECH POETÓW.
K B A K óW . 14. G. ć\ W ). W  m a ją tk u  

Ludw ika M orstina w  P kiw ow icach  pod K ra  
kowem. odbył się ostatnio zjazd poetów . N a 
zjeździć postanow iono zaw iązać cech  poe­
tów. k tóry  m a b ro n ić  sp raw  zaw odow ych. 
Z jazdy cech u  odbyw ać się będą co ro k . — 
W  roku przyszłym  zjazd pośw ięcony b ę­
dzie 400-letn ie j roczn icy  urodzin Ja n a  K o ­
chanow skiego.

ŻyRie rczKiRiltów „Kalii" wisi na włosku.
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Kolejarze Dyrekcji stanisławowskiej uważają
stre k za nieunikniony.K o w in y  z dn ia .

Lwttu, dniu 15 czewca
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 

DZIECI urządza w dniu 17. b. m. festyn Dochód prze­
znaczony na kolonję dla dzieci robotniczych. Tą dro­
g ą  uprasza się Towarzyszki i Towarzyszy o sKla- 
aatue na ten cel fantów.

ZJAZD KOLEGÓW, którzy złożyli w rok. 1908 
egzamin dojrzałości w klasie VIII. A. IV gimnazjum 
w e Lwowie, odbędzie się dnia 24. b. m w niedzielę 
Punki zborny o godz. 9 rano we Lwowie w gmacnu 
gimnazjum, ul. Nikorowicza 1. 2. —  Zgłoszenia pro­
simy nacisyłać pod adresem: Edmund Rosenbusch, 
Lwów, Gal. Tow. Naft. „Galicja’ t ul Kopernika 11.

AUTOBUS WYDARŁ DWIE WIERZBY. Kursujący 
między Lwowem a Samborem autobus Izraela Zim­
niej mana, wskutek skrzywienia się wjechał do ro­
wu i (wyrwał dwie wierzby z korzeniami. Ofiar w 
ludziaen nie było.

STRZELANIE ZA WŁAMYWACZEM. Post. So- 
lerski Ludwik, przechodząc przez ul. Kadecką, zau­
ważył, że jakiś osobnik usiiował dostać się do mie­
szkania przez ukno, na tejże ulicy pod 1. 4. Za­
uważywszy Polerskiego, zeskoczy! z okna i zoczy i 
uciekać w stronę ul. Pełczyńskiej. Posterunkowy puś­
cił się za złodziejaszkiem w pogoń Wzywał go do 
zatrzymania się, a 'gdy to nie pomogło, strzelił trzy­
krotnie z rewolweri., jednak chybił. Opryszek skrył 
Się w p c li, osłonięty ciemnością.

Z SALI SĄDOWEJ. Przed sądem karnym we 
Lwowie, stanęli dzisiaj trzej bracia Iwan, Wasyl i 
.Mikołaj Bechota, Iwan Kusy, Iwan p opoki, bracia 
.Michał i Oleksa puszkarowle, oskarżeni o szereg k .a- 
o zieży dokonanych w ich rodzin lej wsi Repectiowie. 
Kradzieży tych dokonywali zwyku w kilku.

Sąa kamy pod przewodnictwem r. Zawistow- 
-skiegc po wysłuchaniu stron poszkodowanych i 
świadków, skazał: Iwana Beohot na awa i pół ro­
ku ciężkjegc więzienia, Michała Puszkaira na 3 mie­
siące, Ołeksę Prszkara na 4 miesiące, któremu ka­
rę zdwteszdtio, Wasyla BeGiotę na 1 rok z zalicze­
niem więzienia śledczego. Resztę uwolniono od winy 
l  kart. Bronili dr.: Weinsaft i Weitz.

ARESZTOWANIA. Zamknięto w więzieniu Po- 
turaju Antoniego, lat 18., za kradzież 100 zł. na szkodę 
jego matki. / [ \! ] I r | I

Danieliszyn Stefan, lat 20, został aresztowany za 
ysilowaną kraozie. rączki ze złotem piórem na przy­
stanki tramwajowym przy pl Halickim.

Aresztowany został Gwoźdżiewicz Paweł, jako 
poce, zany o popełnienie szeregu kradzieży kieszon­
kowych.

Ai esztowamy został Blanko Abisz, z Kleparowa, 
za kradzież 2 zł. 50 gr. na pi. Krakowskim, z zam­
kniętej torebKi na szkodę KrzyczyńskieJ Jadwigi z 
Przemyślan.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Z mieszkania Hermana 
Palm - ttera, zam. przy ul. Rappaporta 1. 21. skra­
dli jacyś osobnicy garderobę, wart. około 1.500 zł 
zas jego służącej garderobę, wart. 600 zł.

Do mieszkania Izakd Tucha, dostali się nocni 
goście i skradli garderobę wart przeszło 900 zł.

Oswalowowi Mendlowi, złotnikowi, właścicie­
lowi sklepu, skradł jakiś osobnik pugilares, zawie­
rający mały bry'ancik, wartości 100 zł.

W  sklepie Roay Maksa. skradziono garuerobę 
damsuą i ,męską, waitosd około 3.000 zl.

Na ul. Łukasińskiego 4, jacyś spryciarze otwo­
rzyli wystawę w sklepie pod firmą „Poland4' i sjkra- 
nli 3 ubrania i raglan, wart. około 800 zl.

Jakiś , , świętoszek" poszedł w nocy do scśdo- 
fa św. Elżbiety i „wymodlił" sobie tam ze skarbonek 
pj zeszło 80 zl.

NA KOLONJĘ DLA DZIECI złożyli woźni M. 
Kasy Chorych, ul. Brajerowska 8, zł. 20.— '  j

Urzędnicy Okr. Zwiąźku Kas chorych zł. 50.
Dalsze Gatki przuimuje tow Segai w lokalu 

„Dziennika Ludowego", u) Sykstuska 1. 21.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO;

Piątek, o 7.30 „Niezłomna żona".
Sobota, o 3.30 pop „Dr. Julja Szabo". 
Sonota, o 7.30 „Daleka księżniczka".
Niedziela, o 3.30 nopoł. „Gra miłoś/d i śmierci". 
Nieaziela, o 7.30 „Daleka Księżniczka".

Stanisław ów , w czerw cu 1928.
D n ia  10 czerw ca br. o ab y ia  s ic  w S ta­

nisław ow ie w lokalu  Z. Z. Iv. okręgow a 
k o n feren c ja  Zarządńw  Sekey j M echanicz­
nych Z. Z. K. okręgu D y re k c ji S tanisław ow ­
sk ie j zaś w dniu 11 -czerwca b,r. ogólne 
zgrom adzenie p racow ników  działu m ech a­
nicznego. T em alem  obrad pow yższych ze­
b ra ń  były 1) Spraw a 25 proc-w ej pod­
wyżki p lac  jiracow ników  państw ow ych, 2) 
Sp raw a obniżania p rem ji w  w arsztatach,'

W  k o n feren cji wzięli udział delegaci z 
całego okręgu oraz przew odniczący Cen­
tra ln e j S e k c ji Meicbaniicznej kol. Buczek z 
W arszaw y, k tóry  n a  obydwu pow yższych 
zebran iach  referow ał spraw y podwyżki p łac 
pracow ników  państw ow ych.

K oi fc,rencię zagaił prezes Z. O. k oI. 
Szalasny, k tóry  przedstaw ił spraw ę p o ­
krzyw dzenia pew nej części pracow ników  
sezonow ych którym  n ie  przyznano p raw a 
do jed norazow ych  zasiłków , p ob ran ych  
przez in ny ch  pracow ników  w grudniu 1927  
r. o raz  w  I i  I I  kw artale bieżącego roku

N astępnie zabrał głos kol. Buczek, któ­
ry  w ygłosił re fe ra t 'na tem at stanow iska 
1 i zad u do Sejm u  odnośnie do podw yżki 
p ła c  pracowm ików państw ow ych. K ol. B u ­
czek  przedstaw ił p race  i trud ności ja k ie  
m a ją  ao  pokonania w S e jm ie  ń a si posło­
w ie P P S .V m a ją c  przeciw ko sobie praw ie 
w szystkie stronnictw a, k tóre  w rogo odno­
szą się. do każdego staran ia  icli zm ierza­
jącego  do popraw y bytu ogółu pracow ni­
ków państw ow ych

O dnośnie do p rem ji w  w arsztatach  to 
— w y jaśn ił kol. Buczek — że irub|ryka ta 
w  budżecie M K  r o k  ro czn ie  ulega sto­
pniow ej a c ią g łe j red u k c ji i ta k : pretn ja , 
k tóra  w la lach  ubiegłych w ynosiła 25 proc. 
uposażania samoLnego pracow nika wynosi 
w  roku  bieżącym  tylko 19 proc.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Piątek, o 8 wiecz. „Dolly"
Sobota, o 8 wiacz. „Doiły".
Niedziela o 3.30 pop. „Młodość w mam".
Niedziela, o 8 wiecz. „Dolly".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Piątek 38. czerwca: Albert Feller, tenor liryczny 

opery w (Jimie

MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI:
„Kurjer carski".

REPERTUAR KlN LWOWSKICH:
KOPERNIK: „Pancernik Antlaniic1
MARYSIEŃKA: „Pancernik Antlantic".
L E W : „Bohaterowie Sahary".
APOLLO: „Tajemnica pani S ...“ .Mistrz

świata
PAŁACE: „Wakacje małżeńskie".
AVENUE: „Droga do przeszłości".
CHIMERA: „Spowiedź kapelana" (Igo Sym).
CASINO: „Łzy i śmiech Wiednia".
GRAŻYNA: „Syn marnotrawny".
FATAMORGANA: „Księżniczka Szelmutka".

TEATR WIELKI, Dziś odegraną zostanie komedja
S. Maugha'ma: „Niezłomna żona", która na naszej 
scenie osią<gnęła wyjątkowe wprost powodzenie.

W YSTĘPY P. ANNY ZIELIŃSKIEJ. W  zapowie­
dzianej premjerze poematu dramatycznego E. Ros- 
tanda: „Daleka księżniczka" weźmie udział Anna Z1&4 
lińska, świetna polska artystka dramatyczna, w e~ 
gzotycznej postaci księżniczki. Czołową postać męską 
odtworzy p. Straćhoćki, zarazem inscenizujący sztu­
kę reżysersko. W innych, główniejszych rolach wy­
stąpią pp.: Bielecki, Czaki, Czaszka, Dąbrowski, Mo­
drzewski, Przystawski, Ratschka, Woźnik, Zabielski 
i inni Ilustrącja muzyczna prof, Tad. Majerskiego. 
Nowe dekoracje Z. Balka i M. Różańskiego.

„GRA MiLOSCI I ŚMIERCI" dramat Romain Rol- 
landa, ukaże się w niedzielę na przedstawieniu oo- 
poKaniowem w Teatrze Wielkim.

W końcu zauważa, że C entralna S e k c ja  
M echaniczna n ie w idząc in n e j drogi w y j­
ścia  pow zięła uchw alę, ażeby poszczególne 
ogniska w arsztatow ców  w ypow iedziały się 
jasn o , ja k ie  je s t ich  stanow isko względem 
obecnej len d en cji uszczuplania poborów  
jm acow niczych. — Zapadłe jed nak n a  zgro­
m adzeniach  w arsztatow ców  kilku D. K. P . 
uchw ały solid arn ie głoszą, że w arsztatow ­
cy. celem  zadokum entow ania swego n ieu­
giętego stanow iska co  do konieczności pod­
w yżki platc — gotowi są  do ogłoszenią 
stre jku .

W  d yskusji przem aw iali kol. kol. Sza- 
łaśny. O chm an, N ajd a i  B ieńkow ski w  tym 
sam ym  duchu co  przeum ow ca.

Pow yżej przytoczony referat w ygłosił 
róWfitidż- "kol. Buczek n a  ogól nem  zgrom a­
dzeniu pracow ników  działu m eleńanicznego 
dnia 11 hm. w ynikiem  zaś obu rzdczonych 
zebrań  je s t n astęp u jąca  re z o lu c ja :

„Z ebrani n a  k o n feren c ji Z. Z. K dn. 
10 czerw ca br. d elegacji w arsztatów  1 pa­
row ozow ni okręgti D y re k c ji Stam sław ow - 
sk ie j oraz zgrom adzeni n a  dniu 11 czerw ­
ca  br. w arsztatow cy — w zw iązku z to c z ą c ą  
się d ebatą Se jm u  nad p ostu latam i k o le ja ­
rzy  ośw iadczają, że w  o b ro n ie  25 proc. pod­
w yżki p lac , rozszerzen ia dodatku m ieszka­
niow ego n a  pracow ników  stalodzieim ych, 
zw iększenia etatów  dla w arsztatow ców , p re­
m ji i um undurow ania — w obec n ieustę­
pliwego stanow iska R ządu i części postów  
Se jm u  — uw ażają s tre jk  xa ń ieunikniony1'.

*
Pow yższa re z o lu c ja  została przesłan a 

telegraficznie do M arszałka Se jm u , Iow. 
D aszyńskiego i do M in isterstw a K om unika­
c j i  oraz pisem nie do Zarządu Głównego 
Z. Z. K. w W arszaw ie.

ZaNjczvni dziecka pized sadem.
Marja Kramarz, lat 20, rodem z Malikowie, pow. 

Lwów, służąca u niejakiej M. Pawłowskiej stanę­
ła wczoraj pized sądem przysięgłych, oskarżona a 
rozm9ślne zabójstwo dziecka w czasie porodu.

Oskarżona. v napierała się w śle iztwie, jakoby 
jozmyślnie dziecko zabiła. Zeznawała, że zmęczona 
porodem zasnęła. Dziecko leżało w je j nogach, gdy 
obuazlła się, zauważyła, że było ono nieżywe. Wi­
ci ocznie we śnie udusiła je.

Inaczej zeznawała Jej sluzbodawczyni Pawłow­
ska Krumarzówna, pytana przez nią dlaczegc dziec­
ko jest nieżywe, odpowiedziała, że znalazła je takie 
w sienikL Później dopiero przyznała się, że do-. 
rodziła dziecko żywe, które udusńo się nie z je j 
winy

Na policji tłumaczyła się tern, że dzieckc miało 
skręconą główkę. Chciała ją  naprostować i w cza­
sie tej operacji, zaywazyła, ze jest ono nieżywe. Przy­
ciśnięta pytaniami, przyznała się, ze udusiła dziec­
ko nogami, bo jest biedna a ono byłoby jej zawadą 
w zarobku.

Komisja lekarska, po dokonaniu sekcji zwłok o- 
•zekła, że maleństwo miało na szyji sińce z palców.

W czasie rozprawy zachowywała się spokojnie, 
zapierając -się, jakoby rozmyślnie to uczyniła.

po wysłuchaniu świadków, sędziowie przysięgli 
wyaali weirdykt uniewinniający, wobec czegc Try­
bunał uwolnił ją od winy- i kary.

Rozprawie przewodniczył r. Zgóralski, o s­
karżał prokuratoi Ogonowską bronił dr. Żywicki.

Z rfttłhu zawodowego.
ZWTą ZEK ZAWODOWY CIEŚLI we Lwowie ul. 

Clowa 6., zwołuje poufne zebranie, w sprawie ak­
cji cennikowej, zapraszając tow. murarzy i pokre­
wne zawody budowlane na dzień 17. czerwca (nhdzie- 
la) o godz. 10. rano. ul. Ctowa 6.

Za Z uiządC zobociej.
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Robotnicze dzieci 
na wieś!

O statnie zebran ie „R obotniczego Tow . 
P rz y ja c ió ł L)zieci“ przed zorganizow aniem  
k o lo n ji, o a b td z ie  się  w sobotę , dn ia 16. 
c,zer m m . R yn ek  8, o  godz. 18 punktualnie, 
n a  które z a p ra sz a m : dr. M ikiew iczów nę. dr. 
P op ielską, tow. M. Sm ulikow ską, K isielow ą, 
M. D robutow ą. M. Segala  i  HaduCha, oraz 
Wyd zi al Tow arzys twa.

W szystkie organizacje' zawodowe do te­
go czasu  n ad eśią  odpowiedzi n a  otrzym ane 
p ism a lun załatw ią je  codziennie od 19—20 
godz. przy ul. Syk stuskiej 21, u Iow. M. Se­
gala. P o  16. Iczerwca żadne podania tub 
osobiste zabiegi n ie będ ą załatw iane1. Musi 
my m ieć czas a o  przeprow adzenia ak cji.

Z akrzew ski. *

WYWÓZ WĘGLA P3ZEZ PORT GDYNIV

GDYNIA. (Pat.) Wywóz węgla przez port w 
Gagni, wzrasta stale z miesiąca na miesiąc. W  maju 
r. b. wywieziono z  Gdyni 160.612 tonn węgla. Dla zo­
brazowania tego wzrostu podajemy liczby dotyczące 
wywozu węgla pizez port w Gdyni w pierwszych 
5-ciu miesiącach r. b- oraz w tym samym okresie w 
r. 1927.

styczeń
luty
marzec
kwiecień
maj

. i
1928 ... 1927

tonn 104.118 36.824
104.528 33.285 

11 7.399 46.624
135.705 61.880
160.612 77.574

JComuntkatg.
POSIEDZENIE ZARZĄDU Komitetu PPS. Dziel­

nicy I. odDędzie się w piątek 15. b. m. o godz. 7-mej 
wieczoiem, przy ul. Zielone) 1. 7., na które upra­
sza się tow.: dr. Elstera, Matka, Pałukat Andrasz- 
kową, Laskowskiego, Gntte.willa i Czeczyka o nie­
zawodne przybycie.

Moskaluk, sekretarz.
TOWARZYSZKI, które chcą wstąpić do żeriśkie- 

gu klubu sportowego T. U. R, zechcą się zgłaszać 
codziennie od godz. 6 —  7. w lokalu ul. Sykstu- 
ska 21 II. p-. I .

POLSKIE TOW . Fil OLOGICZNE (we Lwowie. Po­
siedzenie piankowe odbędzie się w sobotę 16. b. m
0 godz. 18-tej w sali IV. na I. p. ,w Uniwersytecie 
przy ul. Marszałkowskiej 1. 1, Odlczyt wygłosi dyr. 
dr. J. W iller: Bohaterowie i kobiety w Ujadzie i 
Ocyssej (zagadnienie estetyczno- kulturalne).

SEKRETARJAT ZAW. ZW. LITERAToW POLSK. 
pooaje ao wiadomości P. T. Członków, że w lokalu 
Związku (ul. Ossolińskich 11. III. schody, I. p.) mo­
żna podpisywać deklaracje za Akademją Literatury
1 za Izhą Literacką w godzinach urzędowych Se- 
kretarjatu (poniedziałek, środa i piątek oa 12.30 — . 
1.30 (w poł.)

ZGROMADZENIE KOLEJARZY Z. Z. K. w Stryju 
ocbędzie się w niedzieię 17. b. m. o godz. l l - t c j  
rano iw sali kina , .Edison" na temat: Rzad i sejm a 
płace

Referent z Warszawy.

T .  U .  R .  w  S t ry ju ,
W  jsobotę o 6-tej wjecz. w lokalu TUR-a odbędzie’ 

się posiedzenie dla omówienia wycieczek wakacyj- j 
nych ni a dzieci.

£  w B d a w n ie tw ,

„WIEK XX. ‘ Nr. 11. zawiera: Organizapja siły; 
Poezja proletarjacka, Rada szkolna okręgowa; 
Wśród książek; Zdobnictwo książki w twórczości W y­
spiańskiego;. Stefanja Zahorska: Skąd' wziąć praco­
wników dla podniesienia kultury artystycznej; JulJusz 
Starzyńska: Z zagadnień stylu teatralnego; Kronika 
filmowa; Kronika ogólna etc.

„Wiek XX." redagowany przez Stanisława Ba­
czyńskiego i Pr. Stefanję Zahorską, jest tygodnikiem 
nowym, Wychodzącym od kilku tygodni, prenumerata 
kwartaina wynosi 6 z i  Adres redakcji i aamtnistra- 
cji, Warszawa, ul. Nowowiejska 36 m. 4.

K OGŁOSZENIA.

łla raty! Za gotówkę!
Taniej n ii w szędzie o 20%  

ad eble, dywany, otomany, kanaptd, łóżka składane, gsr- 
**■ nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 
tjery, narzuty, chodniki, kotary i t. p. — poleca najtaniej

E. Koreriblit Lwów, Brajerow ska 4.

. . .  *  Ot BOLU GtOWT OŁA B O R O Slłtn

KO WA L SKINA
' . # >  USUWA N A JS lL H IU m

2 / V  Ł i - a ó L E O ia w r
rA8RYKA ChEWI łKHARMACIU' VCZK_ 

IP.KOWA125KI~wABazAkA.

Wysyła z druku najnowsza broszura
MAR JANA PO RCZA KA

I M  a P O I M
Cena. 7 0  ;;r .
1 J e s t  do n a b y c ia

w  Księgarni Ludowej, Szajnochy 2.

Już wyszła z druku powieści

MARJI HAUSNEROWEJ
Z I E L O N E  

O K I E N N I C E
3ENA 3 ZŁ.

Do n a b ic ia  w

K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
ul. S zajn och y 2 ,

Już wyszła z druku broszurka
ROM ANA D Ą B R O W SK IE G O

SACCO i VANZETTI
8 0  gr. C ena 8 0  g r.
D o nabycia w Księgarni Ludowej 

Lwów, Szajnochy 2.

B Z S B g M S

B H B W F O I

Wspaniałą powieść 

EMILA ZUkil

PO LEC A

KSIĘGARNI A
LUDOWA

Lwów, Szajnocny 2

Walne Zgromadzenie
członków Wzajemnej Pomocy Pracow ni­

ków K as chorych m iasta Lwowa
odbędzie się w sobotę dnia 23-go czerwca 1928 r. o godzinie 6-tej 
wieczorem w budynku Kasy chorych m. Lwowa ulica Brajerowska 

L ;  8 parter oficyny, z następującym porządkiem dzienuym:
1. Sprawozdanie Wydziału i zamknięcie rachunkowe za rok 

1926 i 1927.
2. Sprawozdanie Komisji kontrolującej.
3. Sprawa zmiany statutu.
4. Wnioski i ewentualja.

Z A  ZA R Z Ą D  W Z A JE M N E J P O M O C Y : 
K o n d rack i Jłlarjan, D r. J a n a s  M aksymilian.

sekretarz. przewodniczący.
D r. C zaczkow skf Jo zef,

skarbnik.

U w aga : Zgromadzenie to jako powtórnie zwołane odbędzie się bez 
względu na ilość obecnych członków z ważnością uchwał (§ 41 statutu)

lE B S U S m a :

I G N A C Y  D A S Z Y Ń S K I

P A M I Ę T N I K I
1. i 2 . TOM — CENA 16 ZJ.

DO n a b y c i a

w  KSIĘGARNI LUDOW EJ
f

LiWeW, SZAJNOCHY 2.

Redaktor odpowiedzialny?. STANISŁAW LaUDA. -  Druk Lud. Spółdz. Tow. Wyd, Lwów, ul. L\ Sapiehy 77. -  Teł. 496.


